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UNITED STATES. 
RATES OF ADVERTISING. 

One line once . z < . - - - - A 
One inch once Ró s jeee: - = 
Subsequently half the price. 
One inch one year - - = - - - - A> 


Canada; 


Serbia, Danubian  Principalities, Turkey, in Asia, and in all the provincës of 


ancient Poland, is a really first-class advertising medium. 
All communications ought to be addressed: 


W. Dyniewicz, 552 Noble Street, Chicago, II 


W. DYNIEWICZ, PUBLISHER. 


The nting Office of "Gazeta Polska" execute. 
t ar most correct printing in the Polish language. 


Job Printi -g in all modern languages neatly executed. 


Ar. 24. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
of CHICAGO. | 


PIERWSZY 


N A RODOW Y B AN K 1 handel wekslów. 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


RAPITAŁ £3,000,000. 


WEKSLE 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
urg — Rosya | wszys(«ie inne europejskie kra- 
ei jako też na wszystste kursujące pieniądze 
LISTY ZASTAWNE 
b h tki: 
E AE E 


Europejska 


Zachodnia Generalna-Agentura 
Hamburgskiej linii parowców 


Karty okrętowe 


tam ! napowrót z Europy zaweze tanio. 


Weksle 
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony Bwłata. Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ściągamy sumiennie majątki i inne po- 


waną komisY$. 
Zarząd. 
BAMUEL M. NICKERSGŃ, YMAN J. GAGE, 
NT. WICEPREZYDENT, 
H. M. KINGMAN, 
KaAsYER. PODKABYTWR, 
R. J. Street, as. Kasyera. 


siadłości. 


w Shawano County. 
i przyszłego miesiąca. 


wijającej Osadzie polskiej. 

Można tu dojechać 
siedmiu rozmaitymi kolejami „fs 
blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby 
środka mej kolonii. 


po większej części w roku 1883 i 1884. 
Setki familii mogą się tu okupić 
Jest tu kościół polsko-katolicki i 

szkół. fi 


dziami rólniczemi. 
około będzie zaludnioną przez Polaków. 


fa w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu 


ofisu w Milwaukee. 


Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po- 
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od b-'do 8. dolarów; przy płaceniu gotów kg od. 


chodzi odpowiedni procent. 


Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
elarów akier. 
Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowelniony. 
Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 


naturalnie sprzedawać me grunta za %B do 5 


Przyjdźcie osobiście lub piszcie do 


J.- 4. FŁOFB, 


General Land Office, 


POLSKA 


APPEARING EVERY THURSDAY. 
Established 1873. Subseription only Two Dollars per year. 
Represents the interests of more than 700,000 Poles residing throughout the 


- $2.00 
- 80.0 


The “Gazeta Połska,' read in all the States and Territories of the Union, in 
Mexico, Brazil, Chiłe, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria, 


a the cheapest, 


Chas. Koźmiński & Co. 


"170 Washington Street, 


wymiana pieniędzy 


Płacimy . 


najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze. 


Polska Kolonia Hofa 


HOFA PARK jest jedyną polską koloniją 


Wolny tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 
40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu tego 


Zaprasza się wszystkich serdecznie, aby przybyli zas 
kupić sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz 


okrętami, <AŻ albo 
IEEE 


Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
w roku 1885. 


Wyborna sposobność dla bogatych 1 mniej zamożnych. 
Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do- 
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę- 


Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
-+ Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Chi- 
so i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol- 
Siemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre. 
i Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry- 
+" pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 


sckeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 


PISMO 


Chicago, 


ZĘ 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 
i napowrót. 
Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wpros w dom. 


Najtańsze 


KARTYO KRĘTOWE, 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 
i ściąga zpódkóke: siwa. 
U. CLAUSSENIUN i CO., 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Nowa prosta 


LINIA 


ADES Ka. 


Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane, 
Wygody pasażerów między-pokł:dowych tych 
parowców nie mogą Ly ć przewyźszona, 
Nie zatrzymują sięani w Anglii, ani we Francyi. 


Karty Okretowe 


po bardzo nizkich cenach. 
CHAS. KOZMINSKI & CO.. 


Jeneralni Agenci dla Zachodu, 
170 Washington ulica, Chicago. 


PHELPS BROS. & CO., 


Jeneralni Agenci, 
54 £ 56 Broad str., New York. 
dla Polaków 


W.DYNIEWICZ,CHICAGO. 


MUTUAL RESEAYE FUND 


Life Association of New York. 


(Wzajemne zabezpieczenie życia z fanduszem re- 
zerwowym w Nowym Yorku ) 
Crawford i Parr,zawiadowcy wy 
działu zachodniego. 

Jest to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po- 
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
które ma $100,000 złożonych w wydziale zabezpie- 
czeń dla bezpieczeństwa swych członków; podsta- 
wą jego jest plan rozumny, na mocy którego człon- 
kowie d zupełnie zabezpieczeni [r 
za jednę trzecią część sumy, jaką 


inne kompanie żądają; pożmiertne wy- 
taca się natychmiast całkowicie; posłada przeszło 

23,000 członków i przeszło $3000 złożonych jako rę- . 

kojmię za każde Hicoo pośmiertne, Niezrównana 


Park. 


tak 
się dostać do 


wiele dobrych 


do sprzedania. 


Prank Wengierski,| Chas Kolowrat, 


: District agent, Jeneralny agent 
i T ióro; 40 & 4i 
699 Noble str.| 13 B ADAMS STR. 
Chicago, IIL. Chicago, II, 


Etablirt seit 1851. 


Henry Schoellkopf, 


No. 232—234 Ost Randolph- Str. 
zwischen Franklin- uud Market- Strasse, 
empfiing soeben wieder eine Parthie: 


Frischer Neunangen und Stockfisch, 
Marinirte Aalen nnd Forellen, 
Salzsardell n und Sardellen-Butter, 
Russ. Kaviar und Kieler Sprotten, 
Norweg. Kranter-Auchovies, 

Aechte Franzoesische Sardins, 


ie 


117 & 119 West Water Str. Milwaukee, Wis | Appetit sar fellen in Buechsen; 


HOFA PARK leży w południowo wschod- 


nim rogu Shawano County. 
Sharp & Smith. 


Fabrykancii Importerzy narżęđzi chirurgicz- 
nych,apacatć w dja utomnych,sztucznych członków 


ciata, sztucznych ócz itp. 
73 Randoloh st. , Chicago, Il. 


HOTEL 


Litewsko-Polski 
w NANTICOKE, Pa., 


utrzymuje we własnym budynku 


John Sosnowski 


narożnik Church i Hanover str., 
28.5.86. w pobliżu polskiego kościoła. 


TARŁO. 


POWIEŚĆ 


Z DZIEJOW POLSKICH 


—— przez 


Hr. SKARBKA. 


tygodoju. 


(14.5.'86,) 


F. 


(24) (Ciąg dalszy). 


Tak się odzywał głos wewnętrzny, głos 
szlachetnego czucia i wdzięczności Tarły. Za- 
trzymał raptownie konia, zwrócił na miejscu i 
nazad zkyd przybył ile mógł prędko pospieszał. 
Gdy wyjeżdżał z gaju, gęste chmury  zakryły 
księżyc i na ściemnionej równinie rozlegała się 
okropna luna dogorywającej wioski, w której 
przeć kilku godzinarai był obóz Grudczyńskiego. 
Zsiadł z konia Tarło, uwiązał go u drzewa, 
sam posępnie zbliżył się do mostu. Kilka je- 
szcze bali leżało z tej Strony, na nich leżał 
wznak zabity Ordęga. Qzapka spadłą mu z 
głowy, rozgarnięte siwe włosy odsłaniały twarz 
jego, na której był jeszcze wyraz odwagi, Pra- 
wa ręka ze szablą na temblaku leżała na pier- 
siach w miejscu gdzie śmiertelny raz odebrał, 
lewa z otwartą dłonią na ziemi leżąca zdawała 


się błagać przyjacielskiej pomocy. Dreszcz prze- 


szedł Tarłę gdy do niego przystąpił; księżyc 
wszędł właśnie z zachmury i rzucił mocne świa* 


Schoenhofen'a Hala, 
narożnik Milwaukeei Ashland ave. 


Halę tę jak najelegancką i opatrzoną w wszy- 
stkie najnowsze ulepszenia poleca się 


* towarzystwom i spólkom, 


pea dah szanownej publiczności w ogóle do odby- 
teatrów, koncertów, zabaw i 
posiedzeń. 
7 halą tą sẹ połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, «które mogą 
jeszoze być zujęte na kilka dni w 


JAC. GASTEL, 


Eingemachte Zungen und Krebse, 

Hamb. Roll- Haeringe, Aechte Russ, Sardines, 
Feinete Holl. Milchner Haeringe, 

Franz. Erbsen und Spargel, 

Getrocknete Pilze (Schwaemme), 

Bchwelzer Kindermeh] und Condesirte Milch. 
Franz Champignons Kapern und Oliven, 
Feinstes Mohn- Olivenoel, 

Aectter Weinessig und Duesseldosf:r Senf, 
Gothaer Trueffel-Leberwurst. 

Aęchte Braunschw. Cervelatwurst, 
ltalianischs Salami und Maccaroni, 
Parmesan- Roquefort u Neuschateler: Kaese, 
Aechten Emmenthaler- und Kraueter-Kaese. 
Limbnrger-, Rahm-und Handkaege,. 
Fromage de Brie und Edamer-Kaese. 
Strassb. Gansieberpasteten uud Trueffeln, 
Pommersche Gaensebrueste, 

Franzoesiache Kath. Pflaumen, 

Getrock. Birnen, Kirschen, Heilderbeeren, 
Deutsches Zwetschenmng 

Mohnsamem, Kuemmel, Rorlander, 
Deutsches Kartof'elmehl, 

Frische Graenkern, Linsen und Hirse, 
Feinste Perlgerste und Weizengrtes, 

Acchter Pariser Schnupftabak. 

Deutsche Spinuraeder, Wollkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese-, Blumen- und Ġrassamen, 


alles zu den billigsten Preisen bel 
Henry Schoellkopf 


właściciel, Wh»lesałe and Retail Grocer. 


tło na zagasłego; spuścił załamane ręce” mło- 
dzieniec, wlepił w niego oczy i łzy obfite spłynęły 
po jego jagodach. „Zginąłeś ż orężem w ręku,“ 
rzekł sobie po chwili milczenia „towarzysz 
broni ojczystą pokryje cię ziemią.... szczę - 
śliwszyś od niego, waleczny wojownika, <jemu 


| niestety i tej smutnej nie dostaje pociechyl....* 


Schylił się ku niemu, wziął za dłoń martwą i 
zdejmował ż niej pałaśz „i tę broń pogrzebię 
z tobą, tyś niedawno podobną usługę twojemu 
przyjacielowi wyświadczył. * 

Już się zabierał do tego aby podnieść 
zwłoki Ordęgi, gdy usłyszał tentent koni i 
szczęk broni za sobą. „A cha!“ zawołał, „i 
mnie się dostanie szczęście zginąć przy twoim 
boku, nie ujdę ja już z placu; niech nacierają 
na mnie, znajdą ochotnika do walki.“ Lecz 
nadjeżdżający stanęli opodal i zachowują? zu- 
pełną cichość już go mijać chcieli, gdy w nich 
poznał kilku błąkających się Żołnierzy Grud 
czyńskiego. „Nie uchodźcie,'* zawołał, „nie lę. 
kajcie się niczego, pomóżcie waszemu niegdyś 
dowódzcy pogrzebać towarzysza broni.* Nie 
dowierzając jeszcze, zbliżyli się dwaj jeźdzcy do 
Tarły, poznali go, przywołali innych i zsiadłszy 
z koni wzięli ciało Ordęgi, a złożywszy je na 
kilku kopiach przez czterech niosących trzy 
manych, za przewodem Tarły, w milczeniu do 
przyległego gaju poszli. Tam stał nade drogą 
jeden tylko dąb wyniosły i stary; stanąw-zy 
przy nim wskazał Tarło palcem na miejsce w 
którem ciało złożyć miano i nie przytem nie 
mówił; gdy wykonano jego rozkaz, zbliżył się 
do zmarłego, schylił się ku niemu, ścisnął zi- 
mne dłonie jego i pałasz na piersiach położył. 
"Towarzysze rozbiegli się po gaju i wkrótce 
każdy z pękiem suchych gałęzi powrócił. Lek- 


w 
LUD 


KM RL->->>— 


Illinois, 


Dla nowych abonentów wszy- | w różnych innych okręgach wybor. 
stko za pięć dolarów czych 10 liberałów. 


Wiedeń, 6 czer. Przy wyborach 

do Reichstagu zdobyła  partya 

h 00 czeska kilka krzeseł poselskich w 
| 4 W Syryi, Morawii i Czechach. 


1. Gazetę Polską od teraz aż Wiedeń, T czerw. Z 275 posłów 
do 1 lipca, 1586, wybranych w zeszłym tygodniu do 
2. Pierwszy rocznik Tygodnika Reichstagu: należy 118 do lewicy, 
Powieściowo Naukowego w | która utraciła 18 krzeseł poselskich 


mocnej oprawie i złoconym |" NIEMCY. 
Berlin, T czerw. 


tytulikiem (ukończony bę-| 2er! Ministeryum 
dzie z końcem czerwca rb.) | w'Jny jest zajęte wypracowywaniem 
3. Dragi rocznik Tygodnika | Plavu do powiększenia wojska w 


stosunku do teraźniejszej ludności 
Niemiec. Wojsko liczące w -czasie 
pokoju 418,000 żołnierza ma być 
powiększone na 480,000. Każdy 
korpus ma dostać jeszcze dwie 
baterye i każda baterya dostanie 
jeszcze dwie armaty, przez co 
artylerya zostanie powiększoną o 60 
procent. 


Powieściowo Naukowego, któ- 

ry się będzie tygodniowo 

wysełać od 1 lipca 1885, do 

1 lipca, 1886, 

Pieniądze trzeba  przysełać 
przez „Money Orders,“ „Regi- 
stered Letters* lub Express. 


Telegramy Zagraniczne 


Z WATYKANU, 
zym, 8 ezerwca. Wygnany 
arcybiskup z Kolonii, ka. Melchers, 
jako i nuncyusze w Wiedniu, Pary 


Berlin, 8 czerwca. Książe Karol 
Antoni Hohen- Zollern- Sigmaringen 
głowa gałęzi katolickiej pruskiego 
domu królew skiego umarł. Najstar- 
szy jego syn Leopold był przedsta 
wiony jako kondydat do tronu 
hiszpańskiego w r. 1870 i stał się 


żu i Madrycie mają być zawiano- | przez to przyczyną wojny niemiec 
wani kardynałami. ko francuzkiej; drugi jego syn Ka- 
Londyn, 6 czerwca. Telegramy | po] jest królem Rumanii. 


z Rzymu donoszą, że biskupi z E- 

rie, Nebraski i Dakota powracają 

do Ameryki. Biskupi: Richter 

z Grand Rapids, Mish. i Gilmour 

z Cleveland, O., przybyli do Rzy- 

mu i mieli audencyą u Ojca św. 
ROSYA. 

Pelersburg, 5 czerw. Manewry 
floty rozpoczęły się już. Adroirali- 
cya wydała rozkaz, aby wszystkie 
okręty wojenne były przygotowane 
do służby aktywnej. 

Pelersburg, 6 czerwca. W Riga 
aresztowano dwóch szpiegów an- 
gielskich, którzy odbierali plany 
fortyfikacyi rosyjskich. 


— „Norddeutscherka *, organ Bis 
warka, powiada w artykule wstęp- 
nym o sporze pomiędzy Niemcami 
i sułtanem Zanzibaru, że Niemcy 
nie targają się na niezawisłość 
sułtana; życzą sobie tylko zawrzeć 
z nim przymierze przyjacielskie i 
handlowe i starają się o utworzenie 
dróg handlowych przez jego kraj 
bez zamiaru zmuszenia go do przy- 
mierza. Sułtan jednakowoż rości 
sobie prawo do kraju odstąpionego 
Niemcom przez naczelników różnych 
plemion, wysłał wojsko do kraju 
tego i przedsięwziął kroki nieprzy - 
jacielskie przeciw sułtanowi przy- 
jaznemu Niemcom. ,„Norddeutscher- 
ka** wyraża także nadzieję, że 
Anglicy, na których poparcie sułtan 
liczy, zniewolą go do  poprzestania 
polityki saczepnej przeciw Niemcom. 

Zanzibar, 8 czerwca. Niemcy 
zawarły przymierze z naczelnikiem 
Simba w Lamo. Wskutek tego 
zażąda} tutejszy zastępca Niemiec, 
aby suli"n poprzestał kroki nie- 
przyjazne przeciw Simbie. 

SZWAJCAR Y 4 

Genewa, 4 czerwca. Rada 
związku  rozporządziła wydalenie 
21 anarchistów z Szwajcaryi. 

FRANCYA. 

Paryż, T czerwca. Kardynał 
Guibert, arcybiskup paryski, wydał 
manifest do duchowieństwa swej 
arcydyecezyi,w którym powstaje prze- 
ciw zbezcześcieniu Pantheonu. Mówi 
pomiędzy innemi: „Po trzeci raz 
zabrała filozofia bezbożna, która 
nie uznaje naszych  tradycyi 
religijnych i narodowych, kościół 
patronki Paryża (éw. Genowefy) *. 
Rozporządza zarazem, aby w całej 
arcydyecezyi odbyły się nabożeństwa 
pokutne. Komuniści zamierzają 
wystąpić przeciw manifestowi prałata. 

Londyn, T czerwca. Francuzki 
okręt wojenny „„Renard** zatopił 
się w morzu czerwonem. Osada 
jego składała się z 92 ludzi. 


Austrya- Węgry. 

Wiedeń, 8 czerwca. Zuowu wy” 
buchły niepokoje kierujące się 
przeciw żydom. Na placu Karmeli - 
tów zgromadziły się tłumy, które 
napadły składy żyłów, zniszczyły 
wszystko, co się w nich znajdowa 
io r póuiewierajy właścicieli. Około 
40 osób zostało ciężko ranionych. 
Policya aresztowała wprawdzie dużo 
osób, nie mogła jednak uśmierzyć 
buntu i musiała wezwać wojsko do 
pomocy. Podobne rozrusby wyda- 
rzyły się w kilku przedmieściach. 
— Trzej kandydaci niemieckiej 
liberalnej partyi zostali porażeni 
przy wyborach. 

— Przy wyborach do Reichsrathu 
przeprowadzili liberali 8, demokraci 
8 i nieprzyjaciele żydów jednego 
kandydata. 

— Z powodu podpalenia pogorzała 
niedawno temu cała wieś w północ- 
nych Węgrzech, zawierająca 400 
domostw. Około 1000 ludzi utra- 
ciło pomieszczenie. Pogorzelcy roz- 
jątrzeni schwycili podpalacza i u- 
piekli go żywcem na ogniu, który 
byli wzniecili na polu. 

Wiedeń, 5 czer. Przy wyborach 
do Reichstagu przeszli w Szląsku 
trzej niemieccy liberali i jeden 
kandydat niemieckiej narodowej 
partyi, w Karyntyi trzej hberali i 


ko pokryli naprzód ciało darnią oderwaną z | który sobie sam radzić nie może. Patrzajno 


blizkiej wywroci, a potem z przyniesionych 
gałęzi ułożyli na nim mogiłę, którą przechodnie 
wiecznie odnawiać będą. 


tam na prawo, 
ja." 


gną nad brzeg 
ROZDZIAŁ XVIII. 


Warnica. 


Między dwoma ramionami kręto płynącego 
Dniestra jest wybrzeże, wesołemi pagórkami 
od bystrej wody oddzielone, morwowemi drze- 
wami posiane, z którego widok ku zachodnio- 
północnej stronie przez wały i baszty Benderu 
jest zasłoniony. Tam od trzech lat przebywał 
Karol XII, dom jego drewniany lecz obszerny 
otoczony był wielu innemi domami dla urzę 
dników i oficerów, tudzież licznemi namiotami 
i chatami dla żołnierzy. Tę wojenną i tymcza- 
gową osadę otaczały w koło warowne wały, z 
których się szwedzkie okrzyki po zdziwionej 
tym odgłosem okolicy rozlegały. 

Na tych wałach stało dwóch Polaków, któ- 
pzy czekając na dozwolenie sobie posłuchania u 
króla następującą prowadzili rozmowę: 

„To się źle skończy — rzekł jeden, wspo. | === 
mniej ua moje słowa; równia źle jak naszą 
sławna wyprawa do Polski pod (łrudczyńskim. 
Myśmy zanadto zuchwale i zawiele czynili a 
tutaj znowu czas schodzi na próżnych namy 
słach i targach z Wezyrem i z Hanem. 

„Jak bądź tak bądź — odpowiedział drugi 
— niechże się to raz skończy. My siedzimy 
w Benderze nie wiedzieć czego i zapewnie nie 
dobrego nie wysiedzimy. Dobrze radził Szmi- 
gielski, żeby żądać od króla stanowczej rezo- 


dno się dostać 


nie? 

„A cóżby 
przeciwko tym 
cóż za obrona 


była.“ Bs 


broni się 


rozbrojonego i 


Czwartek Il" Czerwca, 


„To będą Tatary, a tak, nie inaczej, cią - 


obóz, to nie bez zamiaru.  Szłyszałeś o tem że 
przyszedł firman od sułtana, aby w trzech 
dniach Karol ustąpił z Warnicy?“ 

„Słyszałem, bo się Seraskier benderski ż 
tem nie tai wcale; dla tego to zapewnie tak tru- 


jak sobie postąpi, czy usłucha rozkazu czy 


postać wojenną i niby groźną póki nie masz 
nieprzyjaciela, ale niechno się tylko bój zacznie, 
to za godzinę nie będzie znaku gdzie Warnica 


Ale co tam za zgiełk, patrzajno jakto ko- 
goś gonią Tatary, on ucieka ku naszym oko- 
pom ......- Przypatrzno mu się dobrze, bo mi 
się zdaje żerto Polak. Ale go oto i schwytali 


To rzekłszy pospieszyli obadwa wraz z kilku - 
nastoma żołnierzami szwedzkiemi za wały i gdy 
dobiegli napadniętego rodaka, zastali go już 


zienia jako jeńca. 

„Cóżto jest?" zawołał jeden z przybyłych 
Polaków, „jakiż powód do takiej pogoni i do 
takiego gwałtu? i to jeszcze na tobie towarzy- 
szu broni! zkądżeś się wziął tutaj? i jaką mo- 
głeś dać przyczynę do takiego obejścia się z 
lucyi względem tego co my Polacy począć ma- | tobą?“ To mówiąc dał Tatarom znak odstąpienia 
my? ale trudna podobno będzie rada od tego, |i oświadczył, iż nie dopuści tego, aby rodaka 


AMERYCE. 


Od cala š . 


Rocznie od cala 


W. DYNIE 


W drukarni „Gazety Polski 


Dia obcych cena podwojona. ź 
POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie ynoszgce cala c 
gg 50 JA następnie połów, 3 °R m. 


"GAZETA POLSKA 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


Prenumerata wynosi rocznie: 

W nR p EEEa i Canadzie —_. è > $2.00 
W Europie, Azyi, Meksyku i Ameryce Południowej . .  $8.00 
Cena inseratów dl wynosi: 

Od wiersza drobnego druku, na raz a Polaków z łosi: c. 5 
Następnie połowę. à m 

$10.00 


„ POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie pomieszkania 1 
łożeniu jakiego przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód płatnych, wok rj zh 


i Pieniądze winne bvć przesyłane przez P, O. Money Order, 
Ekspress, lub w liscie registrowanym. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Wszelkie listy, korespondencye 1 pieniądze winne być adresowane: 


W. Dyniewicz, 552 Noble Street, Chicago, IH. 


WICZ, WYDAWCA. 


ej” et eti się wszelkie roboty, wchodzące w 


zakres drukarski, po najtańszej cenie. 
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roku. 


Rok 13. 


HISZPANIA. 

Madryt, 8 szerwca. W więsie- 
niu w Valencia i pomiędzy załogą 
w Albacete wybuchła cholera. 

Madryt, 5 czerwca. Cholera 
rozszerza się coraz bardziej w Va: 
lencyi. Połowa chorych umiera. 

— „Dia“ donosi, że w Madrycie 
zachorowały trzy osoby na cholerę, 
a jedna umarła, 

Paryć, 5 czerwca, Z powodu 
wybucha cholery w Hiszpanii, 
obsadziło wojsko francuzkie granicę 
i została zeprowadzona ścisła kwa- 
rantanna. 

Madryt, T czerwca. Tutejsze 
gazety donoszą o wykryciu wielkie: 
go spisku partyi Zorillasa. W fortecy 
Salona zgromadziło się było wielu 
jego zwolenników i wszystko już 
było przygotowane do zajęcia fortecy. 
Aresztowano wielu oficerów. 

— W Valencyi umiera coraz więcej 

ludzi na cholerę. Ludność wynosi 

się z miasta, jak tylko może. 
ANGLIA. 

Londyn, 8 czerwca. Telegram 
z Durham donosi, że w kopalni 
węgli znajdującej się w pobliżu 
miasta wybuchł dziś pożar. Przy 
wybuchu pożaru znajdowało się 
w kopalni 350 górników i chłopców, 
z których o 5 godzinie po południu 
wyratowano dopiero 22. 

Później donoszą, że uratowano 
wszystkich górników z wyjątkiem 
22ch. 

Londyn, T czerw. Czterdzieści 
tysięcy ludzi brało dziś po południu 
udział w mass-meeting'u, na którym 


nieprzyjażai usiłowali onegdaj 
zniszczyć tuż pod Suakinem kolej 
niedawno zbudowaną, zostali jedna- 
kowoż odpędzeni za pomooą grana- 
tów. 

Policya arabska napadła niespo - 
dzianie na oddział Osmana Digmy 
w Adiz. Powstała walka, w której 
20 Arabów zostało zabitych i wiela 
pojmanych. Zwycięzcy zabreli 150 
wielbłądów i 1000 owiec. l 

Kair, 6 czerwca. Zwolesnicy 
Mahdi'ego zajęli Ambukol w pobliżu 
Korti i zamordowali szeika i wielu 
znaczniejszych mieszkańców sprzyja 
jących Anglikom. 

SPRAWA AFGAŃSKA. 

Wiedeń, 8 czerwca. Donoszą, że 
Akrobat zostanie >dstąpiony Rosyi. 

Londyn, 5 czerwca. Na dzisiej” 
szem _— posiedzenu izby niższej 
oświadczył Gladstone, że Rosya i 
Anglia się zgodziły co do punktów, 
które mają byś rozstrzygnięte przez 
sąd polubowny. Oba mocarstwa 
zgodziły się także co do osoby 
sędziego polubownego. Nie wymie- 
nił jednakowoż nazwiska tej osoby, 
gdyż ani Rosya ani Anglia for. 
malnie jej nie prosiły jeszcze o 
rzyjęcie tego urzędu. 

Simla, 6 czerwca. _ Moskale 
ukończyli linię telegraficzną aż do 
Merwu i rozpoczęli pracę nad 
telegrafem, który ma być zaprowa 
dzony aż do Sarakhs. * 

Petersturg, 6 czerwca. „Nowoje 
Wremia* donosi, że Abdurrhamaa, 
emir Afganistanu, został 2amordo 
wsny podczas podróży w Persyi 


przyjęto uchwały przeciw propozycyi | Następcą jego ma zostać Ayub 
kanclerza skarbu, aby podwyższyć Khan, uwięziony obecnie przez 
cło na piwo i wódkę. posła angielskiego w Persyi. ~- 


Bruksella, 6 czerwca. Telegram 
z Berlina donosi, że Anglia odrzu- 
ciła ostatnią  propozycyą Rosyi 
względem załatwienia sporu o 
granicę afgańską. 

Londyn, T czerw. Wiadomo.ć o 
zamordowaniu Abdurrhamana nie 
potwierdza się. 

1NDYE. 

Londyn, 3 czerwca. Telegramy 
z Bombay donoszą, że w Kaszmirze 
dało się czuś gwałtowne trzęsienie 


IRLANDYA. 

Dublin, 4 czerwca. Arcybiskup 
Croke powrócił dziś z Rzymu. De- 
putacyi, która go przyjmowała 
oświadczył, że oraniam musi być 
złamanym i zielona chorągiew po- 
wiewać ponad ludem szczęśliwym. 
Irlandczycy nie poprzestaną, aż 
otrzymają prawa im się należące, 

ARABIA. 
„ Aden, 4 czerwca. _ Niezmierna 
burza spowodowała tu wczoraj dużo 


szkody. Stratę obliczono na $250,- | ziemi. Najbardziej dało się czuć 
000. Wiele statków zostało rosbi- | w Serinagar, mieście stołecznem 
tych i wiele budynków zniszczonych | Kaszmiru. Koszary, w których 


się znajdowało kilkaset żołnierzy, 
runęży tak ńagle, że połowa gosta- 
la nogrzebaną pod gruzami, P.ęć- 
dziesięciu zostało Bpewnością zabi- 
tych, a przeszło 100  ranionych. 
Większa część miasta została zupeł- 
nie zniszoroną, mało domów pozo- 
tało w całości. Ludność ubiegła 
zaraz przy początkach trzęsienia po 
za miasto i tamże obozuje. Niewia- 
domo jeszcze, ilu ludzi w ogóle 
zostało zabitych. Kilka tysięcy 
awierząt zmarniało. Między ludnoś- 
cią panuje okropna nędza.  Trzę- 
sienie ziemi trwa wciąż jeszcze, 
przez co popłoch między ludnością 
coraz bardziej się wzmaga. 
` Serinagar, 3 caarw. W Sapore, 
miasteczku położonem o 20 mil na 
północ ztąd, wywalił się wskutek 
trzęsienia ziemi meczet, wskutek 
czego 200 ludzi zostało zabitych. 
Bombay, 8 czerwca. Cholera 
rozszerza się w Rindli pod Quettah. 
Londyn, 5 czerwca. Telegram 


à prawie wszystkie dróty telegra 
fiezne porozrywane. 


TURCYA. 

Konstantynopol, 4 oserwca. Do- 
noszą, że Rosya nie przyjęła pro- 
pozycyi 'Turcyi zamierzającej za- 
wrzeć z Rosyą przymierze; Rosya 
oświadczyła, że jest zadowoloną 
z obecnego położenia sprawy afgań.- 
skiej i nie życzy przymierza z Tur- 
cya. 

Aleny, 6 czerw. Z wyspy Krety 
nadeszły wiadomości o znasznych 
rozruchach politycznych  Szczegóło 
wych wiadomości nie ma dotąd, 
ponieważ powstańcy przecięli druty 
telegraficzne. 

Konstantynopol, T czerw. Pożar 
zniszczył dzisiaj tutaj 300 domów, 
50 składów i 4 meczety. Człowiek 
jeden utracił życie a wielu innych 
zostało pokaleczonych. 

EGIPT. 


Suakin, 3 czerwca. Arabowie 


co to tam za wojska nadciąga 


ry zrywając się za nim 


paczą: 


Dniestru, wyraźnie chcą otoczyć 


dzisiaj do króla. Ciekawa rzecz 


począł z tą garstką Szwedów, 
tłuszczom Janczarów i Tatarów; 
w tych wałach? wszystko to ma 


niełorak, trzeba mu dać pomoc.“ 
„Ale zkąd król się wziął 


się zkąd wziął przy królu?“ 
wszystko przygotowane do uwię: 


E TANN 2A - "TAEL Aż SRC? cd] 


„wymarszu jen. 


krzywdzić miano. Turek dowódzca hufca od- 
powiedział na to ze szyderskim uśmiechem, 
skazał na papiery które trzymał w ręku i od- 
dalił się szybko odstępując im pojmanego, któ 
zawołał Z roz- 
„A pocóż mnie tutaj zostawia pohaniec, 
kiedy mi porwali listy królewskie? czegożeście 
oszczędzali krew moją, skoroście mi odebrali 
mośność wypełnienia danych mi zleceń?“ 

Starali się ukoić żal jego przybyli mu na 
pomoc rodacy, a spostrzeglszy z dala spieszący 
ku nim mocny poczet Turków, dali znak do 
odwrotu i z oswobodzonym ziomkiem do warowni 
wrócili. Gdy już byli w miejscu bezpiecznem 
zapytał go jeden: „Powiedz nuam teraz, zkąd 
przybywasz i jakie miałeś zlecenia?“ 

„Przybyłem z Jass 2 listami od naszego 
królą do króla szwedzkiego. Nie wiedząc o ni- 
czem nie tuiłeru się z tem w Benderze; 
brałem rozkaż złożenia papierów moich Siera - 
skierowi. Ja je tylko temu oddam do kogo 
są pisane, odpowiedziałem, i za pomocą kilku 
ziomków których tam zastałem, zdołałem wy- 
winąć się Turkom i już miałem 
mego poselstwa, kiedy mi w tem pogoń z Ben- 
deru za mną wysłana przeszkodziła." 


„Król przybył tam przed pięciu dniami, 
prosto jadąc z Pomorza, w towarzystwie je- 
dnego tylko Szweda, sam się wydając za szwe- 
dzkiego oficera. Ja po wiadomej wam porażce 
pod Krotoszynem, oddzielony od wasi od Grud- 
czyńskiego, który z niedobitkami do Wrocła - 
wia się schronił, zmierzałem jak nędzny tułacz 
do Benderu, w nadziei že nas może kiedys 
Karol jeszcze wybawi. Zbliżałem się właśnie 


urzędowy z Berinagar donosi, że |ryum bylo pod wezwaniem ś5. 


podczas trzęsienia ziemi w mie- 
dzielę i poniedzisłes zostało 87 
osób zabitych i 100 ranionych, O 
liczbie ofiar w innych miejscowo- 
ściach nie ma jeszcze urzędowego 
sprawozdania. Prywatne listy do- 
noszą, że nieszczęście jest o wiele 
większe, jak mniemano. Całe miasta 
i wsie zostały zburzone, nie można 
jednak  osięgnąć szczegółowych 
wiadomości, ponieważ wszystkie 
linie telegraficzne zostały zniszczone. 

Simla, 6 czerwca. Z Kaszimiru 
donoszą, że trzęsienie ziemi trwa 
jeszcze. Na niektórych miejsco: 
wościach utworzyły się rozpadliny, 
w których wiele domów zostało 
pochłonionych. Z rozpadlin wy: 
tryskuje gorąca woda i kurz siar. 
czany i wciąż słychać głuchy pod. 
ziemny grzmot. 

Londyn, T czerwca. Trzęsienie 
ziemi trwa wciąż jeszcze w Serina. 
gar i innych miejscowościach doliny 
Kaszmirskiej. Całe wsie zapadły 
się. Mieszkańcom zagraża głód, 
ponieważ ziemia pochłonęła setki 
tysięcy buszli zboża, znajdując się w 
szpichlerzacb, które się zapadły. 

TONGKING. 

Paryż, 5 czerw. W czasopiśmie 
wychodzącem w Toulonie, a. poświę- 
conem sprawom misyjnym, wydru- 
kowano list biskupa Tongkingu, że 
„Czarne bandery”? niszczą prowin- 
cye Sontay, Hunghoa i Tuyenquan, 
pomimo że są obsadzone wojskiem 
francuzkiem. Mieszkańcy uciekają 
do miejscowości, gdzie się znajdują 
załogi fracuzkie. Trzydzieści wsi 
chrześciańskich zostało zburzonych. 

AFRYKA ZACHODNIA. 

Londyn, 5 czerwca. Donoszą, 
że Anglia rozpostarła zwierzchni- 
ctwo nad okręgami nad rzeką Niger. 

| CANADA. 

Baltleford, 4 czerwca. Ud czasu 
Middleton przybył 
tu dotąd jedyny jeden posłaniec. 
Donosi, że pułkownik Strange sto- 
czył już trzy potyczki z „Wielkim 
Niedźwiedziem”. W ostatniej po: 
tyczce sostał jeden Kanadyjczyk 
zabity i trzech było., rannych. 
„Wielki Niedźwiedź” posłał parla- 
mentarza do jen. Middleton, lecz 
tenże został zabity przez kulę 
armatnią. Iadyanie poszli na północ. 
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Seminaryum polskie 
Detroit, Michigan 
4 R 


W elehrad. 

Z łaski Pana Boga, z hoj- 
ności i współudziału ducho- 
wieństwa poiskiego i Polaków 
w Ameryce, sprawa semina- 
ryum polskiego tak dalece do- 
szła, Że już rozpoczynamy bu- 
dowę gmachu, w dniu 22go 
lipca (co wypada we Środę), 
będzie położenie kamienia wę- 
gielnego pod kaplicę zakładu. 

Że seminaryum wznosi się 
w roku tysiącletniego jubileu- 
szu 58. Apostołów Błowian i ze 
wspólnych składek, niektórzy 
więc z kapłanów polskich 
zrobili uwagę, ażeby semina - 


Cyryla i Metodego i przez to 
Polacy w Ameryce najwłaści- 
wiej mieliby sposobność uczcić 


s 


pamięć 88. Apostołów Sło- _ 
= 


wiańszczyzny. -5 

Z projektem tym udałem się 
do J. W. ks. biskupa Borgessa, 
który bardzo chętnie to przy- 
jął i sam ceremonii położenia 
kamienia węgielnego dopełnić 
przyobiecał. Następnie, o ile 
mogłem, zniosłem się listownie 
ze wszystkimi kapłanami 
polskimi, prosząc © zdanie. 
Już z bardzo wielu miejsco- 
wości otrzymałem odpowiedzi 
bardzo zadowalniające; liczni 
kapłani na 22go lipca przyo- 
biecali przybyć. Otóż więc 
teraz na tę uroczystość zapra- 
szamy wszystkich jeszcze raz 
publicznie. Zapraszamy wszy: 
stkich braci kapłanów, wszy- 
stkich dobrodziejów, tak ducho- 
wnych jako i świeckich, i wspól- 
nie, gdy cały świat słowiański, 
z błogosławieństwem Głowy 
koscioła, czci pamięć 58. Apo- 
stołów dobroczyńców i cywili- 
zatorów swoich, my tu, jako 
naród słowiański, wzniesiemy 
im wieczny pomnik. 

Ażeby akt ten uświetnić i 
nadać mu należyte znaczenie, 
w dniu położenia kamienia 
węgielnego,  spiszemy akt, > 
który podpisze całe ducho- 
wieństwo polskie obecne, i 
wszyscy delegaci przybyli do 
Detroit i wraz z planami akt 
ten wyślemy do archiwum do 
Welehradu dla zachowania ku 
wiecznej pamięci. 

Jeżeli jakie bractwo lub de- 
legacya z dalszych parafii ze- 
chcą wziąść udział, mile będzie 
widziane i serdecznie zapra- 
szamy. 

Spodziewając się licznego u- 
działa naszych Rodaków, i 
ażeby wszystko odbyło się 
należycie, utworzył się w De- 
troit komitet z dwóch kapła - 
nów, ks. (rutowskiego i ks. 
Jaworskiego, oraz z dwóch o- 
sób świeckich, p. Jana Lemke 
i Tomasza Żółtowskiego, pod 
prezydencyą , ks. Gutowskiego. 

Z szącuukiem 
Ks. J. Dąbrow cła. 
6 czerwca 1886 r. 
Detroit, Mich. 


No. 50 Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego zawiera: Krwawe sie 
roty, powieść z lat niedawaych, 
napisana p-zez 8. A. (ciąg dalszy); 
Jałmużna (Baśnie Wielkopolskie) 
Gwódź od podkowy; Obrazki histo- 
ryczne z życia zasłużonych krajce 
wi Polaków i Polek (ciąg dalszy). 
Treść naukowa: Wozy wojenne w 
starożytności; Wywabianie plam 
tłustych z wełnianej materyj; Prze- 
chowywanie jaj. Rycina: Wozy wo- 
jenne w starożytności. 


bissurmańskiej 


leżć mniemał, 


ode- 


wysłany przez 
króla naszego 
wysłanie mnie 


osiągnąć. ce 


w Jassach? i tyś 


papierów. 
Jeżeli go 


ku Jassom, gdym spotkał mocny oddział żoł. 
nierzy prowadzących kilku jeńców, których po 
ubiorze za szwedzkich oficerówipoznałem. Cie-_ 
kawością zdjęty zatrzymałem się na drodze 
którą przechodzić mieli. Możecie sobie wysta- 
wić zadziwienie, smutek i radość moję razem 
gdym naszego ukochanego króla pomiędzy tymi 
jeńcami poznał.“ 

„Dziwne igrzyska losu — zawołał jeden z 
Polaków — dwóch chrześciańskich królów w 


niewoli!“ 


„Nasz pan — rzekł dalej Tarlo, bo nim 
był ten posłaniec Stanislawa — lubo mocno 
przerażony niespodzianem przytrzymaniem sie- 
bie w kraju, w którym samych przyjaciół zna- 


jest wszelakoż spokojnym i bez- 


piecznym teraz pod opieką przychylnego mu 
hospodara. Godny ten starzec znał kiedyś ojca 
Leszczyńskiego, podkomorzego koronnego, gdy 
w poselstwie od Rzeczypospolitej do sułtana 


Jassy przejeżdżał). Ou przyjął 
do swego domu i ułatwił mu 
nieszczęśliwego z temi iistami 


do Karola i do sułtana, które mi w oczach 
waszych odebrano.“ 

Spieszyć więc “trzeba do króla — rzekł 
eden z ziomków — i oznajmić mu rzecz całą, 
aby przedsięwziął środki odzyskania zabranych 


tylko słuchać będą — dodał 


drugi — i wraz z towarzyszami ieszył do 
mieszkania Karola. + SZ. 
Byłto długi dom gontami pokryty we środku 
niemal obozu leżący, bez piętra, lecz z obszernym 
gankiem ną filarach wzniesionym. 
w koło mniejszemi domami celniejszych ofice- 
rów i dworzan; za nim mieściła się kancelarya 
królewska w nieco większem zabudowania. Przed 
domem przechadzało się w milczeniu dwóch 
Żołnierzy na straży ; kilku wyższych wojskowych 
stało przed gankiem i po cichu rozmawiało z 
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Z drukarni „Gazety Polskiej” naroda polskiego przeciw siłom Bch 
wy'hodzi także regularnie w każdy | najezdców prawie odrazu, postano- 


czwartek 


TYGODNIK - 


Powieściowo.Naukowy, 


który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dolara. Dla innych 
dwa dolary. 

Do Europy, Azyi i Ameryki po- 
łudniowej 5U centów więcej. 
Pieniądze na Tyg 
być naprzód przysyłane. i 

Rocznik Tygodnika rozpoczyna 819 
z dniem 1 Lipca. - À 

Zapisujący sobie Tygodnik, od- 
bierają poprzednie numery od rozpo- 
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości. 

Abonentów Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego nie będaiemy 
kwitowali w „Gazecie Polskiej“ — 
lecz prześlemy każdemu kwit przez 
pocztę. 


Korespondencje „Gaz. Pol. 


Londonderry w północnej 
Irlandyi, 16 maja 1885 r. 

"Do wydawcy „Gazety Polskiej” 
w Chicago, Ills. 

Szanowny i Zacny Panie i Bra- 
cie! Na dniu 11 marca br. gdy otrzy- 
małem wasze pismo, tj. „Gazetę 

Polską* z 26 lutego, Chicago, 
Ills. — powziąłem zamiar napisać 
cośkolwiek dla twoich szanownych, 
a liczmych czytelników w tym kraju, 
ale nie mogłem zdecydować się od 
czego mam zacząć, aż ot w dniu 
26 marca powitała mię paka zawie- 
rająca 6 No. „Gazety Polskiej** 
z dnia 5go i 6 numerów z 12go 
lutego, a w nich mój mały utwór o 
Lisogońcach Szkocyi 30 mar. 1884r., 
gdzie młoda siostra nasza odniosła 
zwycięztwo nad sto jeźdzcami pier- 
wszej klasy w dwóch hrabstwach 
Sakccyi. Uciecha tak niespodzie - 
wana była prawdziwa; za utwór 
przyjm łaskawie serdeczną podziękę 
ośmdziesiątletniego Czwartaka w Ir- 
landyi, a na dowód jego wdzięcz 
ności, zającza on tu Swój „Błońco- 
ryt“, który jest cokolwiek młodszy 
od dziś piszącego starca. 
Nierównie większa surpryza spotka» 
ła mnie 2go kwietnia, gdy «nów inna 
poka doszła rąk moich. To było 
więcej niż kiedykolwiek spodziewać 
się mogłem otrzymać z Ameryki. 
Przekonało mnie to mocno, że wy 
tam w czwartej części Świata, 
umiecie cenić, całem sercem waszem, 
co jest czysto polskie; —choć to nie 
- wyszło z pod ręki Brodzińskiego, 
Niemcewicza lub arcydzieło Adama 
Mickiewicza, ale skromnego starego 
bojownika, który nigdy nie był 
pobity, i który nie ugiął kolana 
przed goliatem Północy, gdy tem 
podniósł 4ry kroć stotysięczną ma- 
czugę do podbicia Polski i do strza - 
kania pół Świata odrazu. Otóż za 
i tę oznakę waszego szacunku, po- 
wtarzam wam moją, z serca płynącą 
podziękę, a całą należność za to 
wszystko przyszię wam, skoro się 
dowiem, ile należeć wam się może. 
(Przesłaliśmy gratis. Red.) 

Mając tedy taką zachętę, wzią- 
łem się do nowego utworu, z cza- 
sów naszych; to może nie każdemu 
z waszych czytelników jest inaczej 
wiadomo, jak tylko w ogólnem na- 
zwaniu, podczas różnych obchodów 
Święta polskiego pamiętnej nocy 
29 listopada 1830 roku i olbrzymich 
bitew wojska polskiego w 1831 r. 
O tem wy wszyscy wiecie, "jak 
rzekłem, w wyr*Ladh ogólnych, ale 
o szczegółach tych olbrzymich 
bitew, przez nas stoczonych w liez- 
bie 55 po różnych kątach Polski, 
wątpię, czy wam kto o nich pisał. 
Gdyż mało było takich, którzy 
z karabinem w ręku mogli opisać to, 
o czem mogli opowiadać ustnie, ale 
opisać onych nie byli zdolni, a ci, 
co mogli pisać i opowiadać, mogli 
wyginąć z bronią w ręku—albo bez 
sposobu do życia wymarli na tu- 
łactwie po obeych ziemiach bez 
sposobu do wydrukowania tego, co 
napisali, lub też, że drukarni p ol- 
skiej pod ich ręką nie było- 


musz% 


wiłem dać wam opis jakikolwiek o 
„Czwartym pułku,“ mniej więcej 
w szczegółach autentycznej prawdy 
—a nie zmyślenia. Ja jako będący 
w tym pułku od 11 maja 1825 r. 
aż do 1881 r. i walcząc z nim nie- 
mal we wszystkich jego bitwach, 
(oprócz bitwy pod Warszawą, gdyż 
byłem gdzie indziej pod tę porę)— 
dam wam opis wyjścia naszego 
w marsz z Warszawy l1 grudnia 
1830 r.—i trzy bitwy przez niego 
stoczone, to jest: 14 na 15 lutego 
pod Zakrzemiem, 17g0 pod Dobrem, 
a 19, 20 i 25 lutego w Olszynce i 
pod Grochowem, aż do wejścia przez 
Warszawę do obozu Żgiej dywizyi 
tuż za Powąskami. O wszystkich 
bitwach już dawno napisałem w pro- 
zie, a które to opisy od lat Ściu 
są w bibliotece polakiej w Paryżu 
No.6 Quai d”Orłeans. 

Te trzy bitwy objąłem w jednym 
rymotworze dla tego, że ich nie 
było można rozłączyć jedaej od 
drugiej, i że ja w tych bitwach 
byłem z karabinem w ręku i żtor 
nistrem na plecach, a we wszech 
innych ze szlifami na ramio 
nach i z  pałaszem w ręku 
aż do wejścia do Galicyi i 
później do Francyi, Szwajcaryi i 
zań do Anglii, Szkocyi i do Irlan- 
dyi—zkąd Bóg wie tylko, czy się 
wydobędę. 

Tu muszę wam wspomnieć, że 
Lord Wolseley dzisiejszy, był mo- 
im uczniem, który tu przybył u- 
myślnie, aby się czegoś więcej 
nauczył cdemnie, niż poprzednio 
wiedział. On napotkał moich uczni 
w 185% r. wiodących przykopy do 
Sewastopolu. Major Harmey, jen. 
Gordon i mnóstwo innych w armii 
W. Brytanii i Irlandyi byli moimi 
uczniami  fortyfikacyi i inżynieryi 
wojskowej. — Dwóch nas, Polaków, 
wprowadziło naukę  fortyfikacyi 
Vaubana do Anglii: Kapitan Bau 
zemer uczył w Woolwich, a kapi- 
tan Ręczyński w Irlandyi. I on to 
jest oryginalnym wynalazcą Światła 
elektrycznego, a nie kto inny! Moja 
lsza maszynka w 1847 roku była 
zniszczona przez dwóch agentów 
wysłanych z Edymburga, niektóre 
części onej były skradzione i póź- 
piej w Londynie okazywane i wasz 
amerykański chwaliburca musiał być 
jeden z tych, co moją maszynkę 
zdruzgotali i skradli dziennik, w któ- 
rym był paragraf o tem arcydziele. 

Z wyrazem szacunku twój Ziomek 

Ręczyński. 

(Utwory kap. Ręczyńskiego po- 
damy za kilka tygodni w feuilleto- 
nie, skoro się ukończy teraźniejsza 


powieść i poemat przesłany nam 
przez „Marytanę''. Red.) 
New Waverly, Texas, 2go 


Czerwca 1885. 


Szanowny Redaktorze: 

Racz umieścić te kilka wierszy 
od tułaczów polskich z New Waver- 
ly Texas, w łamach Gazety Polskiej. 
Z wszystkich prawie stron Ameryki 
bracia Polacy opisują swe przygody, 
to parafialne, to polityczne aby się 
dzielić z swą bracią czy to smut- 
kiem lub też radością. I ja też na 
tej samej podstawie chcę skreślić 
kilka słów do braci Polaków a 
mianowicie w Texas, że i rzy tu w 
New Waverly jcsausc żyjemy. — 

Wolonis nasza istniejąca około 
dwudziestu lat wzmaga się wolno 
lecz stale. Dziś zamieszkuje okolicę 
New Waverly 70 polskich gospoda 
rzy czyli (farmerów) i powodzi 
nam się dzięki Bogu nie najgorzej. 
Kilka rodzin polskich utraciło pra- 
wie całkie swe mienie przez burzę (?) 
jaka ich nawiedziła w zeszłym roku. 
Przyjechał tu do New Waverly 
pewien łotr który obdarł ich prawie 
z wszystkiegoco mieli a teraz gdzieś 
tam się podobne z ich biedy wy - 
miewa (Polacy w Texas dobrze 
wiedsą co to jest za łotr). | 

Kościół, plebanię i szkołę mamy 
już od dawna wybudowane a księdza 
mieliśmy prawie ciągle choć ich tak 


stońską. Ostatnim księdzem który 
u tas przebywał był Wny ks. Wi- 
limowicz, który odjechał kilka doi 
temu do Europy na czas nieogra- 
niczony a może już nigdy nie po- 
wróci, przez co zmniejszyła się znów 
liczba kapłanów. Nigdy ten czci- 
godny kapłan nie byłby nas samych 
pozostawił gdyby nie choroba którą 
on cierpiał od samego przyjazdu do 
Ameryki. -Tak więc obecnie jeste- 
śmy bez stałego proboszcza. Dnia 
25go maja mieliśmy poraz pier wszy 
w New Waverly Pie-nic polski, 
który nietylko się wszystkim Pola 
kom podobał, ale i Amerykanie uznali 
że jeszcze nic podobnego w New 
Waverly nie widsieli. © 2giej go- 
dzinie po południu marszałek we- 
zwał wszystkich mężczyzn do sze 
regu; byli przybrani w szarfy naro 
dowe, chorągiew polska i amerykań - 
ska powiewała pod nad nami; gdy 
wszystko już było uporządkowane, 
wyruszyliśmy z muzyką na czele i 
maszerowaliśmy jedną i pół mili 
do przeznaczonego miejsca do Ob. 
Ciemnaczcłowskiego.  Zacny ten 
obywatel przyjął całkie zgromadzenie 
w kilku lecz gorących słowach — 
życząc zgromadzeniu powodzenia 
przez bieg całkiej zabawy. — Ob. 
L. Kochanowicz wstąpił potem na 
platformę umyślnie na to urządzoną 
i miał mowę około półgodziny, 
wspóminając o naszej kochanej ojczy» 
Źnie jak muszą bracia nasi znosić kaj- 
dany niewoli w swej własnej ojczy- 
źnie, podczas gdy my tutaj na obcej 
ziemi możemy Śmiało i swobodnie 
maszerować z Orłem polskim. 
Wspomniał także o proteście i 
wezwał wszjstkich, aby się do tego 
dzieła przyłączyli, gdyż jeżeli my 
tutaj wolni nie pomożemy uciśnio- 
uym, to z pewnością więzień wię- 
żnia nigdy nie oswobodzi. Kilka 
minut po mowach młodzież sformo - 
wała się do porządku i z chorągwia- 
mi i muzyką, pomaszerowała do 
strzelnicy na prędce uszykowanej. 
Potem młodzież jeszcze inne cdby- 
wała zabawy, pod komendą Ob. 
Ignacego Chlebowskiego, przyczem 
jeden z młodzianów Franciszek 
Chlebowski został królem. W wie- 
ezór tańczyliśmy cokolwiek a potem 
odegrano sztukę: Kosynier i Żyd, 
(w strojach zupełnie polskieh ); sztuka 
udała się wyśmienicie. Na tem skoń: 
czyła się nasza zabawa czyli ma- 
jówka i nie jeden pomyśli sobie: 
szkoda że tak długo musi czekać 
do drugiej takiej majówki — bo 
eały rok. 


Jeden zparafian w N. Waver- 
ly 


Jefferson Barracks, Mo.,31 maja 
1885. 


Szanowny Panie! 


Racz łaskawie umieścić w łamach 
„Gazety Polskiej“: Wczoraj mieli- 
śmy wielką paradę, bo obchodzilikmy 
uroczystość zdobienia grobów (De- 
coration day). Z koszar wymasze- 
rowaliśmy z kapelą wojskową na 
czele na cmentarz. Wojska regu- 
Jarnego było około 200 i także około 
500 członków tak nazwanej ,,Grand 
Army cf the Republic“, którzy 
także mieli własną swą kapelę z St. 
Louis. (Jefferson Barracks leży o 
10 mil od Bt. Louis). Na cmentarzu 
było około pięć tysięcy osób. Cała 
uroczystość odbyła się jak w najle- 
pszym porządku. Muzyka grała 
marsze żałobne a cbóry odśpiewały 
różne pieśni żałobne. Na końcu 
wystrzelił cały nasz batalion po trzy 
razy. Dowódzcami naszymi byli 
major Mizner od 4go pułku i Gel. 
E. A. Carr, pułkownik od 6go puł 
ku konnicy. Dzień był dość po- 
myślnym, bo pomimo że z rana 
deszcz kropił, po południu była po- 
goda. Nadmieniam także że bardzo 
tęsknię za TYGODNIKIEM, bo nie 
widziałem go już blizko miesiąc, a 
nie chciałbym gosig pozbyć za żadne 
pieniądze. 

Życzliwy Wiarus i Polak 
3 G. Snider 


Poczatek sekty mor- 
mońskiej 
i niektóre o niej szczegóły: 


Nie ma prawie dnia, w którymby 
gazety nie donosiły o ukaraniu kil- 
ku Mormonów za przekroczenie praw 
kraju tj. za wielożeństwo. Nieda- 
wno temu ogłosiłiśmy w „Gazecie 
Polskiej** artykuł o Mormonach w 
ogóle, dzisiaj zaś zamierzamy opi- 
sač, w jaki sposób sekta ta powsta- 
ła i podać niektóre ciekawe szcze- 
góły z historyi mormonizmu. 

W stanie Ohio znajduje się mia- 
steczko New Salem nazywane także 
Conneaut. Do New Salem przybył 
krótko przed rokiem 1810 mężczy- 
zna zaledwia lat 50 stary, lecz bar- 
dzo słabowity. Nazywał się Salo- 
mon Spaulding, miał żonę i był da- 
wniej pastorem, który to zawód mu 
siał porzucić z powodu wątłego zdro- 
wia, O ile wiadomo, był on dość 
rzetelnym, uczonym człowiekiem, 
posiadającym jak najlepszą wolę za- 
robić na życie sposobem uczciwym, 
lecz cóż, kiedy nauka nie popłacała 
w owej okolicy i w owych czasach. — 

Chorobliwy pastor przechadzał się 
rad, gdy powietrze służyło; w pobli- 
żu miasteczka spostrzegł wielkie kur - 
chany, jakich jest wiele na wscho- 
dzie i które, jak prawie wszyscy 
twierdzą, są grobami dawnych in- 
dyańskich naczelników. Mogiły owe 
były przedmiotem ciekawości dla 
niejednego uczonego i niezawodnie 
saszył sobie nad niemi także głowę 
Salomon Spaulding. Pewnego dnia 
powziął wspaniałą myśl. Jakby to 
było — pomyślał sobie — gdybym 
napisał romans historyczny, w któ 
rymbym wytłumaczył początek tych 
mogił? Każdy z moich sąsiadów, ku- 
piłby tę książkę; później koło czy- 
telników rozazerzyłoby się i dochód 
z książki wystarczyłby na utrzyma- 
nie moje i mojej żony. Lecz jakżeż 
mam rozpocząć tę powieść? Czyż- 
bym nie mógł powiedzieć dla wy- 
tłumaczenia tych mogił, że staroda- 
wne, wymarłe iuż rarody staczały 
pa tem miejscu wielkie bitwy? Po. 
wiadają przecież, że Indyanie są po- 
tomkami zaginionych plemion izra- 
elskich. Powiem że bohaterowie 
moi przybyli z Jerozolimy, przepra- 
wię ich przez morze do Ameryki a 
tutaj będą dokazywali czynów, które 
będą cały Świat zdumiewały, Abym 
mógł się obszernie rozpisywać, roz- 
pocznę od budowli wieży babyloń- 
skiej i zakończę w kilka set lat po 
narodzenia Chrystusa i aby zacieka- 
wić mieszkańców całej okolicy, opo 
wiem wszędzie, że zaalazłem ręko” 
pism ukryty przez dawne wieki, pi- 
sany w języku staro hebrajskim lub 
też w hieroglifach egipskich. Opo- 
wiem także, że treść rękopismu tłu- 
maczą na język angielski.... 

Wkrótce potem opowiadano w ca- 
łej okolicy że chory pastor znalazł 
starodawny rękopiam, w którym o 
pierwszych mieszkańcach Ameryki 
dziwne bardzo znajdują się wieści; 
powiadano także, że tłumaczy treść 
na język angielski; że przyjaciołom 
i sąsiadom już przeczytał część tłu- 
maczenia — © bitwach w których 
setki tysiące ludzi poległy. Że głóż 
wniejszymi bchaterami byli Nephi, 
Lebi, Mormon i Naroni, syn Mor 
mona. Podróże, awauiary i bitwy 
trwały od czasu zburzenia wieży 
babylońskiej aż do 400 lat po na- 
rodzeniu Chrystusa. Rękopism miał 
udowodniać, że Indyanie pochodzili 
od starych żydów.... Chory pastor 
pisywał dzień w dzień i czytywał 
sąsiadom jeden rozdzia' po drugim, 
aż prawie wszyscy dostali obłąkania 
zmysłów. Trwało to kilka lat, po- 
czem. Spaulding przeniósł się do Pitte- 
burga w Pennsylvanii, gdzie się 
zapoznał z drukarzem Pattersonem, 
którego zapytał o radę względem 
drukowania i wydawnictwa swej 
książki. Patterson wziął książkę ze 
sobą i pożyczył ją zecerowi Sidney”: 
owi Rigdon, który ją wziął do do- 
mu i odpisał. Sidney był nietylko 
zecerem, lecz i też pastorem pewnej 
sekty, a zarazem człowiekiem bez- 
somiennym i oszustem. Spaulding 


zachowała wszystkie jego rękopismy 
w Skrzyni, gdy naraz większa ich 
część wraz ze „,znalezionym manu- 
skriptem” w sposób niepojęty zagi- 
ręła. 

Podczas gdy chory pastor możo- 
lił się nad pisaniem swej książki, 
aby dla siebie i żony zarobić na u 
trzymanie, mieszkała w małem mia: 
steczku w stanie New York pewna 
familia nazwiskiem Smith. Imię sta- 
rego Smitha było Józef, jeden z 
jego synów nosił to samo imię. Smi- 
thowie byli oszustami, pijakami, włó. 
częgami i leniuchami. „Cała fami- 
lia‘‘, mówi Świadek pewien, wycho. 
dziła na to, aby módz żyć bez pra- 
cy. Słyaną była familia ta z po. 
wodu wielkiej zdolności kłamania=— 
Śmithowie posiadali w tym wzglę 
dzie taką sławę, że nawet Munch- 
hausen, chociażby i ten z długim 
nosem, byłby mógł im zaz 
drościć. Najbardziej odznaczał się 
młody Józef, także nawet w pe- 
wnym procesie, w którym był świa- 
dkiem, sąd przysięgłych nie chciał 
mu wierzyć, pomimo że złożył przy- 
sięgę, że będzie mówił prawdę. 
Każdy się cieszył, jeżeli familia Smi- 
thów się wynosiła z jakiej miejsco - 
wości a nawet wierzyciele brali u- 
dział w ogólnej radości, że oszusty 
z pośród nich się wynoszą. Z cze 
go żyli Smithowie? Z odkopy- 
wania skarbów. Legenda powiadała, 
że banda rozgłośnych opryszków 
zakopała w owej okolicy niezmierne 
skarby. Stary Smith i jego synowie 
szczycili się znajomością odkopy wa- 
nia ukrytych skarbów. Miody Józef 
odznaczał się także na tym polu. 
Posiadał tajemniczy kamień, który 
swyczajnie nosił w białym wysokim 
kapeluszu. Kapelusz zaciągał na 0- 
czy i wtenczas widział dokładnie 
przez kamień znajdujący się w ka- 
peluszu i umiał oznaczyć miejsce w 
którem skarb jaki był ukryty. Wpra 
wdzie nie znaleziono nigdy skarbu, 
lecz było dość łatwowiernych, któ 
rzy SŚmithowi płacili za jego gusła 
a zapomocą matki która zwyczajnie 
kradła pół bielizny, którą dla in- 
nych prała, zdołali się Smithowie 
wyżywić. 

Ta moralnie trędowata familia 
Smithów żyła w ten sposób w mia- 
stecaku Palmyra w stanie New York. 
Józef urodzony w r. -1805 był ulu- 
bieńcem matki, która jako oszustka, 
złodziejka i wróżka była osławioną 
w całej okolicy: była w istocie czy- 
stą cyganką. Młody Józef nie u- 
miał pisać, lecz tylko czytać; czy- 
tywał jednak zawaze tylko, jak i to 
dzisiaj jeszcze młodzi Amerykanie 
czynią, najgorsze powieści zbójeckie. 
Gdy dorósł stał się odkrywaczem 
skarbów i działał za pomocą ka- 
mienia, jak już wspomnieliśmy. Li- 
cząc zaś lat 25 stał się głową 
sekty, liczącej dziś przeszło 800,- 
000 dusz. Odkryw»cz skarbów i pi- 
janica stał się odbiorcą „,Bozkich 
objawień'*, kłamca stał się proro - 
kiem, oszust tłumaczem i rozgłosi- 
cielem nowej biblii, włóczęga nacze|- 
nikiem nowo wybranego ludu, bra 
dny mie —sławnym mężom. 

Było to w roku 1810, I811 i 1812, 
gdy „znaleziony rękopism** chorego 
pastora Salomon Spaulding farme om 
i mniejszym biznesistom w New Sa- 
tem poprzewracał był mózgownice. 
Podobnie się działo w jesieni 1827 
roku. w Palmyrze w stanie New 
York. Jeden powiadał drugiemu, że 
młody Józef Smith posiada „złotą 
biblię*. Aniół okazał mu się kilka 
razy — pierwszy raz gdy Józef li- 
czył tylko lat 15. Aniół uwiadomił 
go, że został wybranym od Boga do 
przywrócenia Królestwa Bożego na 
ziemi i ogłaszania na nowo praw- 
dziwej ewangielii. Ten sam Aniół 
okazał się znów Józefowi w dniu 
22 września 1828 r. i pokazał mu 
„tłote tabliczki**, które były ukry- 
ta w pewnym pagórku w pobliżu 
Palmyry. W oztery lata później w 
dniu 22 września 1827 r. oddał A- 
niół Józefowi tabliczki, na których 
treść nowej biblii „w poprawionych 
egipskich hieroglifach'* była wyrytą. 
Ależ czyż nasa Józef znał hierogli 


bował ich znać, ponieważ tłumaczył 
znaki znajdujące się na tabliczkach 
przez uatchnienie. Bozkie. Lecz w 
jaki sposób postępował on przy tej 
pracy? Tak samo, jak wynajdywał 


j ukryte skarby. Tłumaczył hieroglify 


w bardzo skromnym miejscu, na pod- 
daszu u pewnego farmera. Tam 
miał skrzynię zawierającą tabliczki 
i dwa tajemnicze kryształowe i 


przezroczyste kamienie; nazwaae U- | 


rim i Thummim, które wraz z ta- 
bliczkami znalazł, patrząc przez te 
kamienie był w stanie tłumaczyć 
hieroglify na język angielski. W tej 
samej komórce, lecz oddzielony za- 
słoną siedział pisarz któremu Józef 
tłumaczenie hieroglifów dyktował. 
Nie było wale potrzebnem, aby 
Smith miał owe tabliczki przed so- 
bą. Te spoczywały spokojnić w skrzy- 
ni, lecz on patcząc przez swój ka- 
mień, widział przes wieko skrzyni 
tablice, pismo i tłumaczenie. 

Cóż zawierała ta nowa biblia? O- 
bywatele Palmyry powiadali, że zło- 


ta biblia zawierała historyę najstar-" 


szych mieszkańców Ameryki, po- 
tomków zgubionych plemion izrael- 
skich. Dzisiejszy Indyanie pocho- 
dzą od tych ludów, które w różnych 
czasach po zburzeniu wieży baby- 
lońskiej do Ameryki przybyły. Lu- 
dy te niszczyły się wzajemnie w 
straszliwych bitwach, największymi 
ich bohaterami byli Nephi, Lehi.... 
Prorok Mormon spisał około 400 
lat po Chrystusie h'storyę swych 
przodków na złotych tabliczkach, syn 
jego Moroni ukr,ł takowe w owym 
pagórku pod Palmyrą około roku 
420 po Chrystusie. 

Gdy „Książka Mormon“ się ob 
jawiła, poznali krewni Salomona 
Spaulding i ci, którym swoje dzieło 
czytywał, natychmiast, że została 
skradzioną wdowie po Spauldingu 
przez Smitha lub jego wspólników. 
Ogłosili to w różnych czasopismach 
Lecz nic nie pomogło, Nauka Smith'a, 
już się była tak wkorzeniła w ser- 
cach nowo-nawróconych Mormonów, 
że ci uważali twierdzenia przyjaciół 
Spauldinga za uludę szatańską. W 
roku 1830 wdowa po Spauldingu i 
inni zajęli się znów wykazaniem 0- 
szustwa. Józef Smith był już wten- 
czas ,,prezydeutem kościoła, proro- 
kiem, wieszczem i tłumaczem obja- 
wień Bozkich** a zawiadywał mie- 
niem tysięcy swych zwolenników. 
Prawą zaś jego ręką był ów Bidasy 
Rigdon, który był skradł rękopism 
Spauldinga. Nosił tytuły: radzca, 
prorok i wieszcz Mormonów; tak on 
jako i Józef Smith posiadali tuziny 
„„duchownych** żon. 

Dziwną zdaje się być rzeczą, że 
w naszym stuleciu postępu i oświa 
ty przeszło 800,000 ludzi wierzy w 
to, co jest oczywistem oszustwem. 

Powstanie religii mormońskiej jest 
niezawodnie najśmieszniejszą częścią 
historyi nowotnych czasów. „„Ksią 
żka Mormon*' jest mniej więcej pi- 
sana w stylu biblii, na prawie każ- 
dej stronicy można znaleźć owe 
wyrażenie: „I stało się owego cza- 
su. '* 

Rigdon i Smith dodali do książki 
Spauldinga jeszcze mnóstwo -prze- 
p'sów, artykułów wiary, nauki mo- 
ralne i i. p W r. 1881 objawił 
się znów Bóg Józefowi Dmithowi i 
nakazuje zawiadomić wiernych, aby 
dla sługi Bozkiego Józefa Smith 
junior (dosłownie!) wybudowali dom, 
w którywby mógł mieszkać i tłu- 
maczyć. W kilka tygodni potem 
miał Smith znów objawienie, w któ- 
rym Pan mówi do Mormonów: Je- 
żeli chcecie poznać tajemnice mego 
królestwa, musicie się wystarać dla 
sługi mego Józefa Smitha o żywność, 
ubiór i wszystko to czego potrzebuje. 
Trzęcie objawienie w tym roku za- 
kazuje Smithowi, który był wyso- 
kim, niezmiernie siluym człowiekiem, 
zajęcie się pracą fizyczną. „W do- 
czesnych pracach (temporal labors) 
nie masz mieć siły, bo nie są 
twoim powołaniem“, usłyszał Smith 
w objawieniu. 

Mormonizm jest jeszcze dzisiaj 
religią, która zaopatrywa tych, któ 
rzy umieją skorzystać z łatwowier- 


Mówiąc tady o tych bitwach | mało zamieszkuje dyecezyą Galve- 


sobą; rozmowę ich przerywało częste bardzo 
przywoływanie którego z nich do króla: wielu 
jnnych wybiegało z domu spiesząc z wykona- 
niem odebranego zlecenia. Nie zważano z razu, 
przy powszechnem zajęciu i pomięszaniu, na 
przybycie trzech Polaków, lecz król sam spo 
strzegł ich oknem i wysłał zapytać się, czego 
żądają. Gdy wię dowiedział że się między nimi 
posłaniec od króla Stanisława znajduje, kazał 
ich przywołać do siebie. 

Wśród kilku wyższych oficerów i urzędni. 
ków, przy oknach i po różnych częściach po - 
koju, to tajemnie rozmawiających, to w milcze- 
niu Karola rozkazów i zdań słuchających, prze- 
chodził się tenże żywym krokiem po pokoju i 
ze wszystkich najmniej pomieszania i niespo- 
kojności okazywał. Krótka suknia do kolan 
na jeden rząd guzików spięta, wielkie buty 
palone z ostrogami, odznaczały go przez zbytnią 
skromność ubioru od wszystkich podwładnych 
okazałej i staranniej ubranych. Niekiedy wzno- 
sił rękę do czoła i zadzierał najeżone włosy, 
czasem rzucał wzrok bystry to za okno, to na 
otaczających, jakby chciał czuwać nad tem co 
się zewnątrz dzieje i czytać w spojrzeniu pod- 
władnych jaki był stan ich duszy. 

Gdy trzej Polacy weszli, zatrzymał się na- 
gle w środku pokoju i żywo zapytał po łaci- 
nie: Któryż z was przybywa od króla Stani- 
sława? 

Chciał odpowiedzieć Tarło, leez od chwili 
wejścia do pokoju stał jak wryty w miejscu i 
nie spuszezał oka z Karola, nie mając nawet 
siły dania odpowiedzi. : 

Dlaczegoż milczycie? — zapytał się Karol 
— czegoż się ten we mnie z takiem zadumie - 
niem wpatruje? coż om za jeden? 


Company C. 


Najwierniejszy sługa naszego króla, Naj- 
jaśniejszy panie — odpowiedział jeden z przy- 
byłych — wojewodzie Tarło, na usługi Waszej 
królewskiej Mości. 

Czyliż cię po to tutaj pan twój przysłał — 
czekł do Tarły Karol z niecierpliwością — aże- 
byś milczał i drogi czas mi skrócał? 

„Daruj Najjaśniejszy panie pomieszaniu me» 
mu,* odpowiedzia? Tarło francuzkim językiem, 
„ja pierwszy raz mam zaszczyt stanąć przed 
obliczem W. K. Mości, a jednak tak mocno w 
pamięci mojej wyryte są rysy W. K. Mości, iż 
nie mogłem oprzeć się zadziwieniu gdy je teraz 
ujrzałem. 
+. Gdzieżeśto kiedy kogo do maie podobnego 
widział? — rzekł król z uśmiechem. — 

„W pamiętnym dniu elekcyi króla mego 
był ciągle przy mnie niezzajomy cudzoziemiec 
który się gorliwym stronnikiem obieranego mo- 
narchy okazywał i mnie do tego zachęcił, abym 
do zgromadzonych przemówił...... lecz od 
tego czasu nie widziałem go nigdy.... 

Wierzę bardzo — rzekł Karol żywo, za- 
kręcił się, przeszedł się po pokoju i wracając 
ku Tarle zapytał. — Cożeś mi przywiózł od 
twojego króla? 

Tu opowiedział Tarło zdarzenie swoje i 
utratę wiezionych listów.  „Niegodziwie,* za- 
wołał Karol i tupnął mocno nogą, „posłać mi 
zaraz do Seraskiera, żeby mi się usprawiedliwił 
z tego postępku, albo się lękał mojej niechęci.' 
Potem obrócił się do Tarły i dopytywał się o 
szczegóły podróży i teraźniejszego pobytu Sta- 
nisłąwa i dowiedziawszy się, iż om po to do 
Benderu przybył, aby od niego wyjednać ze- 
zwolenie na złożenie korony, rzekł: „Zawsze 
toż samo! zwątpienie i brak wytrwałości. Zo- 


umarł w roku 1816. Wdowa po nim 


staniesz w moim obozie do dnia jutrzejszego, 
Skoro mi oddadzą zabrane ci listy, otrzymasz 
natychmiast odpowiedź, z którą na powrót po- 
spieszysz. A wy panowie — dodał obracają? 
się do dwóch drugich Polaków — czy żądacie 
czego odemnie?** 

„Jesteśmy wysłani od naszych ziomków w 
Benderze,* powiedział jeden z nich, „i chcieli - 
byśmy się dowiedzieć, co nam teraz czynić 
wypada? gdy coraz większa niepewność wzglę- 
dem naszego losu panować zaczyna. 

„Co? — zawołał żywo Karol— wrócić do 
Benderu i czekać* — i przytem dał im znak 
oddalenia. Pożegnali Tarłę dwaj towarzysze 
jego, i pospieszyli nazad do Benderu w obawie, 
aby im później odwrót nie był zamknięty. 

Nazajutrz z rana widać było wielkie poru: 
szenie w wojsku tureckiem; Karol przebiegł 
konno swój obóz i urządzał wszystko do dziel- 
nego odporu Gdy właśnie wydawał rozkazy, 
przybiegł do niego jeden z dworzan z donie- 
sieniem, iż kilku dowódzców janczarskich przy- 
bywszy pod okopy Warnicy, oświadczało go- 
towość poświęcenia się wraz z podwładnemi 
sobie hufcami, usłudze ukochanego przez siebie 
króla szwedzkiego; że ofiarują zaręczenie wier- 
ności swojej na piśmie i stawić w zakład dwóch 
synów hana tatarskiego. Ta wiadomość ucie 
szyła obecnych, znali oni dobrze przychylność 
Janczarów ku Karolowi, wiedzieli, że odmówili 
posłuszeństwo Seraskierowi gdy im zapowiedział, 
iż obóz królewski szturmem zdobyć mają: dla- 
tego upraszali wszyscy króla aby dał posłuch 
ich propozycyom. Lecz Karol, tęskniący od 
dawna za wrzawą wojenną, niezmienny w raz 
przedsiewziętym zamiarze, nakazał im milczenie 
i oświądczył: że polegając na dawnych obie- 


ty? Bynajmniej, lecz też nie potrze- 


ności ogółu, w tywnoćć i ubiór i 


wszjstko, ca tylko potrzebują, która 
im buduje domy, nie dozwala aty 
ciężko pracowali i stara się dla nich 
o wygody „niebieskiego małżeń- 
stwa. * Smith wraz. z swą familią 
chciał w początka tylko kuć pienią- 
dze przez sprzedawanie „złotej bi- 
blii“, Widząc zaś, że wielu poczęło 
wierzyć w historyę o Aniołach, o 
złctych tablicach i t. d. narzacił 


się jako tworayciel nowej religii. 


Jeden z dawniejszych przyjaciół pro- 
roka przysiągł przed sądem, że Jó- 
zef Smith mu opowiadał, iż cała 
sprawa jest humbug'iem, że nie po- 
siada żadrej biblii, lecz mówił dalej: 
„Głupcy dali się schwycić na wędę 
(I have fixed the damared fools) i 
dla tego będę postępował dalej na 
raz wytkniętej drodze. * Mor 
moni jednak słysząc o tem, Śmieją 
się szyderczo i powiadają że to jest 
bezezelnym wynalazkiem ich nic- 
przyjaciół. 

Biskupi mormońscy niepobierają 
pensyj, lecz dostają dla kościoła 
dziesięcinę ze wszystkich dochodów; 
dla tego też posiadają najpiękniejsze 
domy, ogrody, konie i krowy i mo- 
gą utrzymać 6 do 12 żon i ich 
dzieci. Tak nazwani apostołowie 
pobierają $1500 recznie i potrzebu: 
ją tylko ran w tydzień okazać się 
w świątyni, czyli raczej w: „,taber- 
naculum'*, jak Mormoni swe kościo- 
ły nazywają. Obecny prezydent Mor- 
monów, Jan Taylor, który był cbe- 
cnym, gdy w r. 1844 bracia Józef 
i Hiram Smith w Illinois zostali za- 
strzeleni i który także był ranionym, 
lecz tylko lekko, był tak ubogim, 
że żaden bank mie chciał przyjąć 
jego przekazu (check), choćby tylko 
na pięć dolarów. Dzisiaj posiada 
przeszło pół miliona. Przed dzie- 
sięciu laty nie był w stanie zapłacić 
swych długów u raeżaika, krawca i 
lekarza Dzisiaj mieszka w pałacu 
i wszystkie jeg? dzieci są zaopatrzo - 
ne. Jedni z jego synów są apo- 
stołami, pobierającymi po $1500 
rocznie, inni zarządzają biórem dzie- 
sięcin, inni pobierają podatki w Salt 
Lake City, jeden jest prokuratorem 
i t. d. Biskupi mormońscy zważa- 
ją pilnie, aby podatki kościelne by- 
ły regularnie płacone. Kto nie pła- 
ci, ma słabą wiarę, a skutki słabej 
wiary okazują się wnet; biskupi 
bowiem, pod których mocą znaj- 
dują się rezerwoary wody, nie 
dopuszczają wody do jego pola 
lub domostwa. Tym tylko, którzy 
regularnie płacą swa podatki, nie 
braknie nigdy wody. Kościół mor- 
moński ima około miliona i pół do- 
larów rocznego dochoda. Oryginal- 
ny jest sposób, w jaki prez. Tay 
lor zdaje sprawozdanie o dochodach. 
Przychodzi bowiem do tabernaculum 
i mówi do wiernych: „Mam tutaj 
rachunki o dochodach i wydatkach 
kościoła w zeszłem półroczu. Mógł- 
bym je przeczytać, ale nie widzę 
potrzeby, abyśmy dali nieprzyjacio- 
łom naszym broń w rękę, którejby 
mogli przeciw nam użyć. Wniosku- 
ję dla tego, aby sprawozdanie było 
przyjętem. Kto jest za wnioskiem, 
niech podniesie rękę.“ Pewną jest 
rzeczą, że każdy w tabernaculum o- 
becny tak uczyni. 


Naczelnicy kościoła mormońskie - 
go wyzyskują lud jak tylko mogą. 
Już na emigrantach do nich przy- 
bywających zarabiają dużo pienię- 
dzy, bo mają ugodę z kompaniami 
kolejowemi i okrętowemi, na mocy 
której płacą dla ludzi do nich przy- 
bywających małą tylko cenę, pod- 
czas gdy ci muszą kościołowi zwy- 
czajną cenę podróży wrócić. Na ro- 
botrikach przy pracach pablicznych 
zarabiają także. Płacą oni wpraw- 
dzie $2 do $3 dziennie, lecz nie w 
gotówce, tylko w przekazach na bió- 
ro dziesięcin, gdzie im za przedmio- 
ty zwyczajne do życia potrzebne 
jako to, za mięso, mąkę i t. „p. 
podwójną cenę liczą W sposób ten 
zarabiają naczelnicy mormonów 100 
procent na robotnikach. Inny do- 
chód ma kościół mormoński ze skła- 
dów kooperatywnych, z których naj- 
główniejszy źnajduje się w Salt La- 
ke City, a poboczne w każdej ko- 
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gotowych ubiorów męzkich, 


V bielizny (koszul wierzchnich 
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kapeluszy i t. d. 


wykonuje wszelkie obstalunki na 


Rewerendy i ubiory dla księży wyko. 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie, 


Skład i pracownia znajduje się obecnie 
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kościoła zakupuje bowiem wszystkie | wydalono Żadnego z wychodźców 
przedmioty hurtownie za gotówkę i | z Królestwa Polskiego, z wyjątkiem 
sprzedaje wszystko począwszy od j kilku rosyjski:h poddanych polskiej 


maszyn rolniczych aż do igieł i Śpi- 
lek wiernym po dobrych cepach szcze- 
gółowych. 

W ogóle panuje między mormo- 
nami jeszcze ten sam duch, jak za 
czasów Józefa Smitha "en bowiem 
zatrzymał dla siebie przywilej sprze- 
dawania trunków rozpałających w 
Nauvoo; miał także sam tylko przy- 
wilej kupowania i sprzedawania wła- 
aności. A człowieka tego czczą dzi- 
siaj mormoni jako męczennika ich 
sprawy. 

Największa Świątynia mormonów 
znajduje się w Salt Lake City. W 
niej możs się pomieścić 8000 do 
10,000 osób. 

Nabożeństwo mormonów składa się 
zwyczajnie z dwóch modlitw, z dwóch 
lub trzech przemów, z cokolwiek 
śpiewania i grania na erganach. Nie 
trzeba jednak myśleć, że na kazaniach 
lub przemowach mormońskich kazao- 
dzieja mówi tylko o sprawach tyczą- 
cych się Boga lub religii. Bynajmniej; 
będzie on tak dobrze mówił o Bo- 
gu, jak o proroku Józefie Smith, 
o owcach, o kurach, o rolnictwie, o 
wodzie, o chwytaniu i niszczeniu 
szczurów i myszy i zresztą o czem 
mu się tylko podoba. — Podczas 
gdy „apostoł“ ma swą mowę, inni 
„Święci** zajmują się krajaniem zwy- 
czajnego białego chleba w kawałki, 
które później jeden z nich roznosi i 
każdemu z obeenych po kawałku 
daje. Po nim roznosi znów inny w 
srebrnym dzwanku czystą wodę, któ- 
rą podaje każdemu w srebrnym pu- 
harze. Gdy już kaźdy odebrał swą 
cząstkę, powstaje inny apostoł i od- 
mawia.krótką modlitwę — a nabo- 
żeństwo jest ukończonem. 


POLSKA. 


Ziemie Polskie. 
Pod Moskalem. 


— Emigracya żydów z Po- 
dola i Wołynia — jak donosi 
„Czas'* — może w krótce nastąpi 
przez Galicyę do Ameryki. Podo- 
bno jaż 600 rodzin się tam przygo- 
towaje do tej emigracyi. 

To gromadae wynoszenie się ży- 
dów jest skutkiem (rozporządzeń 
rządu rosyjskiego, które utrudniają 
im dotychczasowy sposób zarob- 
kowania. : 

Leży to pewnie i w zamiarze 
rządu rosyjskiego, aby się pozbyć w 
tın sposób żydów, gdyż surowy w 


pzestrz 'guniu przepisów paszporto- 


wych u innych poddanych nie stawia 
ten rząd żadnych trudności żydom 
chcącym się wynieść za granicę, 
byleby tylko - oświadczyli, że już 
nigdy nie powrócą, 


Pod Prusakiem, 


W. |. Poznańskie, 


„narodowości, którzy nie mieli legi- 
(ymacyjnych papierów i byli zwy- 
czajnymi zbiegami, a co praktykuje 
s'ę vorocznie w obec takich zbiegów 
— W Pakości na przedmieściu 
wybuchł ogień u wdowy Moellerowej 
i spaliła się 12 bm. stodoła wraz z 
atajnią. Ponieważ wiatr był zaa- 
czny a wody do gaszenia brakło, 
musiano oborę havami rozorwać, aby 
zapobiedz większemu pożarowi. 
Na nieszczęście spaliło s'ę 11-letnie 
dziewczę cyrulika P., które spało w 
stodole, a 5-letni synek tegoż popa- 
rzył się znacznie, 
— W nocy ba Środę 137 maja 
włamali się złodzieje do landratary 
| w Gnieźnie, i skradli po przeszu- 

kaniu wszystkich szuflad 50 marek, 
lecz Żelaznej szaty nie udało im się 
otworzyć, 


— W Bydgoszczy nakazano pew- 
nemu Ślasarzowi Polakowi wynosić 
sig za granicę w ciągu trzech dni, 
Był on dotąd zajęty w tabryce ma- 
szyn pod Bydgoszczą. Pryacypał, 


a nawet komisarz sterali się, żeby - 


go zatrzymać, ale wszystko nadarem- 
no. Człowiek ten Żył tam od lat 
22. 

— Posiedziciel Propp z Cz. pod 
Chodzieżą stawił się sam do wig- 
zienia. Na podwórzu pokłówiło się 
z nim dwóch parobków i chcieli 
za nim pójść do pomieszkania. Propp 
chwycił za flintę i groził im, Jak 
sam wyznaje, flinta przypadkiem 
pościła i ugodziwszy jednego z pa- 
robków w głowę, polożyła go na 
miejscu trupem. i 

Podobne przypadki aea janj E 
w W. Księstwie od pewnego czsu 
powtarzać, ) 


Prusy Wschodnie i Zachodnie, 


W sprawie zamordowania Cybu- 
li otrzymała prokuratorya list 
od niejakiegoś Grimanna z Wrocła- 
wia. W liście oskarza autor siebie sa- 
mego i Hermana Josephsona jako za 
bójców Cybuli. 

Dotychczasowe poszukiwanie poli- 
cyi nie zdołały wykryć osoby, która 
list ten pisała. 

— Nowe. Dnia 15 maja wybuchł 
ogień w lesie frąckim w skutek rzu- 
cenia cygara tlącego się. Spaliło się 
tylko pół morgi, bo żona leśnego 
Thiele i bona Marta Bartel zapo- 
biegły dalszemu szerzeniu 819 ognia, 
Obie damy nopaliły sobie trochę 
włosy. 

— W Kościołach katolickich dy - 
ecezyi chełmińskiej odbywały się 


niedawno temu nabożeństwa dzię. - 


kczynne, że Pan Bóg pozwolił dc- 
czesaó 90go roku Życia Najprze- 
wielebniejszemu ks. Biskupowi Ja- 
nowi Nepomocenowi Marwiczowi. 

— Nelborsk wieś w powiecie luba- 
wskim w Prusach Zachodnich spłoręta 
prawie całkiem dnia 13 maja. Ogień 
powstał w nocy o godz. 1l, W po- 
Żąrze tym zginęło, oprócz licznego 
bydła, takže i dwoje ludzi. 

— We Więcborku w Prusach Zacho- 


—- „Posener Zeitung“ pisze, że z | dnich odkryto źródło nafty — ztąd 


lonii mormońskiej. Administracja | obwodu rejencyi 


tnicach sułtana, nie wypada mu korzystać ze | wnośti i ogień pod niego podłożyć. Wszyscy 


zdrady własnych Żołnierzy jego; że prócz tego 
nie ufa przychylności tureckiej i rozkazał odpo- 
wiedzieć dowódzcom Janczarów, iż im dziękuje 
za ofiarowane usługi; lecz że wie o tem dobrze, 
iż gdyby on się oddał w ich ręce, toby im tem 
samem i pismo i zakładników sobie danych 
zwrócił. To rzekłszy dał zwrot koniowi i szybko 
do domu pospieszył. 

Dobiegając do niego spostrzegł Tarłę opar- 
tego w zamyśleniu o słup wystawy i smutno 
na, otaczające go przedioioty poglądającego. 

„Dzisiaj,“ rzekł król do niego, „nie będę 
ci mógł jeszcze nic stanowczego odpowiedzieć, 
bo Seraskier zbrojną ręką przeciw mnie po 
wstaje. Możesz opuścić mój obóz i schronić 
się do Benderu, tam bezpieczniej będzie dla 
ciebie, lecz nie trać czasu, za chwilę może za- 
późno już będzie.“ 

„Mnie tam najlepiej gdzie się bój krwawy 
toczy,“ odparł żywo Tarło, „i jeżeli takie ma 
być przeznaczenie dnia dzisiejszego, pozwól Naj- 
jaśniejszy panie, abym miał zaszszyt walczenia 
przy twoim boku. 

„To oświadczenie godne Poląka,* rzekł Ka- 
rol, „,pozcstań więc, potrzebny mi taki, który 
rozpaczać nie umie,* i obracając się do dwo- 
rzan dodał: „zwłaszcza żę byli tacy, którzy 
mi dzisiaj haniebne poddanie się radzili, jak 
gdyby nie wiedzieli o tem, że mnie nigdy groźby 
nie ustraszą.* Ażeby tym mocniej jeszcze o 
spokojności własoej przekonać, rozkazał rozpo- 
cząć zwyczajnie nabożeństwo i z całym dwo - 
rem na nie się udał, 

Lecz niedługo przerwał modlitwy krzyk 
zewnętrzny i nadbiegły oficer od służby doniósł: 
że Tatarzy zdołali zakraść się pod skład ży- 
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wybiegli za królem, puszczono się w pogoń za 
Tatarami, kilku pojmano, lecz nie zdołano uga- 
sić pożaru, który w krótkiej chwili cały zapas 
zniszczył. Był to znak do rozpoczęcia ogólnej 
napaści na obóz szwedzki. Widać było z da 

leka, że Seraskier na czele licznego Wojska 
podstępował pod okopy, lecz mocny oddział 
Jąnczarów odciął się od niego i w przeciwnej 
stronie do wałów się zbliżył. Król zwrócił całą 
silę swoję ku stronie, w której Seraskier obo- 
zowi zagroził i gotował się właśnie do silnego 
odporu, gdy krzyk zdrada, zlrada, po całym 
rozległ się obozie. Ów oddział Janczarów pod- 
stąpiwszy pod wały, wystrzelił broń na powie- 
trze na znak przyjaźni, żądał wpuszczenia do 
okopów pod pəzorem chęci służenia Karolowi 
i gdy go niebaszny dowódzca wpuścił, napadł 
z szablą w ręku na Szwedów w zbyt małej 
liczbie ną tym punkcie będących, rozbroil ich 
i wziął tył Karolowi, który pilnie obroty wojsk 
Seraskiera uważał, 

Zamieszanie i popłoch stał się powszechny, 
zdawało się, że już wszystko było stracone, 
przerażeni żołnierze szwedzcy zaczęli broń rzu- 
cać, oddając się w niewolę Turkom; gdy Karol 
ożywiwszy przemową i przykładem otaczających 
siebie oficerów, na ich czele, mając przy boku 
Tarłę, zapalczywie na Janczarów uderzył i to- 
rując sobie drogę z bronią w ręku, z towarzy- 
sząmi w liczbie trzydziestu do domu własnego 
się dostał. Pełno w nim było rabujących Tar- 
ków, trzeba było rozpocząć zaciętą walkę w 
samych izbach, bez względu na oczywiste nie- 
bezpieczeństwo. Przed wejściem do domu ude- 
rza na króla Janczar z sieni wypadający i chcąc 
go wziąść w niewolę chwyta za rękawicę, która 


poznańskiej nie | wielka radość pomiędzy mieszkań- 


rwie się przy szamotaniu, król pada na ziemię, 
Janczac nie chcąc popuścić zdobyczy wymierza 
raz śmiertelny z pistoletu; lecz silne uderzenie 
w ramię przez Tarlę zadane, odwraca wystrzał. 
Karol ocalony z pierwszego niebezpieczeństwa 
ze wściekłością do domu własnego wkracza, 
Dwieście Turków zajmowało się rabowaniem po 
wszystkich pokcjach: najokropniejszy bój toczy 
się w ścieśaionych obrębach izb; wystrzały 
huczą, niewidać przed dymem Kto. przyjąciel a 
kto nieprzyjaciel, po nogach tylko można roz- 
poznać Turków, którzy niespodziewając się tak 
zuchwałej napaści, gdzie mogą ocalenia szukają. 
Jedni ścielą się krwią zbroczeni po podfodze, 
drudzy cisną się hurmem do drzwi, inni wyska- 
kują wybitemi oknami. W kilku chwilach 
wypróżniony dom cały, Karol został panem po- 
bojowiska w włąsnem mieszkaniu, i postano - 
wiwszy bronić się w niem przeciwko stokrotnie 
przewyższającej sile, rozstawią dragonów, któ- 


|rzy za nim do domu wpadli, po pięcin w 


każdem oknie; z rozkazem przypusz:zenia na 
strzał nieprzyjaciół i dania ognia wtedy, kie ly 
będzie- pewność Że Żaden strzał nie chybi. 
Zdumieli Bissurmanie na tę niesłychaną 
gdwagę i stałość umyslu; a Seraskier, który z 
licznem wojskiem cały już obóz był zaległ, 
cofnął się z wolna ku okopom i złożył radę, 
jakby Karola żywcem dostać można było? gdyż 
się najwięcej o to obawiał aby nie poległ w 
walce. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


. 


k Szczęśli wem sdarzeniem 


` palisko 


Opłaci Wam się 


jeżeli mnie odwiedzicie. 


Łóżka 


Bióra Krzesła 


Meble do pokoju bawialnego 


Składane łóżka 


Sofki 


Materace 
Szafy do Książek 


Całe umeblowanie izby 


Kolebki 


zresztą wszystkie 


Sprzęty 


Aksamitne 
Brukselskie Dywany 


Domowe. 


Obicia 


Ingrain 


Kobierce 


Piece do gotowania 
Piece do grzania 


Szafy do lodu 
Powoziki dla dzieci 


po tak nizkich cenach, że przedmioty powyższe niezawodnie u 
nas kupicie za 


GUTÓWKE lub na ŁATWE WYPŁATY. 


JAMES 


CASEY 


47 i 149 W. Madison ulica, rog Union. 


cami, wiedzgoymi z pism i z przy- 
kładów, ilu to biednych początkowo 
ludzi przez takie źródło płyoące z 
ziemi pagle stało się milioverami. 
Zssłoga tego odkrycia należała się 
burmistrzowi miasta, który, prze- 
chodząc obok rowu przerzynująceg” 
miasto, sptstrzegł mieniące się kolory. 
Zasiekawiony zbliżył się i zwąchał 
petroleum; nabrał tedy owego płynu 
w butelkę i przekonał s'ę, že się pali 
w lampie. 

W tym czasie wł-śnie wypadła mu 
podróż do Berlina do ministra w 
sprawie kolei Oleśnicko-nakielsko- 
chojnickiej, zabrał płyn i kazał go w 
Berlinie zrewidować. Rewirya abe. 
miczna wykazał, że próba była pły- 
nem petroleowym i do tego rawet — 
czyszczonym. Ten właśnie ostatni 
przymiot, zen ia:t uradować, zasmucił 
wszystkich, albowiem pstroleum czy- 
szczonegó w ziemi nie ma. 

Dalsze badania wykazzły nastę- 
pujący rezultat: Kupiec J. A. w 
Więcborku. miał w swoim składziw 8 
beczek petroleum, a że władze z 
powodu grożąc go nieszczęścia w 
razie pożaru, nie pozwalają takiego 
zapasu trzymać w budynkach, przeto 
nakazano kupoowi wigkszą część 
beczek zakopać. Kupiec zastósował 
się do nakazu, a wkrótce potem, 
zbankrutowawszy, wyniósł się do 
Ameryki. O beczkach widocznie ża- 
pomaniano i teraz dopiero płyn: ich 
wychodzi pa jaw z powodu, že drze- 
wo beczek w ziemi zgoiło. 

Jak mielkie powstało rozczarowa nie 
łatwo sobie wystawić. 


Szlązk. . 
— Wykopalisko monet polskich z 
XII wieku. Na Szlązku 
„Smolicach jeden | pół auli od 


„Nissy włościanin pewion wyorsł skarb 


średniowiecznych monet polskich, 
całkowite 
wykopalisko, zawierające wagi sre 
bra ckoło dwóch fuotów, a sztuk 
razem 1908, dostało się do rąk nu- 
mizmatyka hr. St. Walewskiego z 
Gruber, który rczpatrzywszy umie- 
j,tnie skarb znaleziony, uskutecznił 
szczegółowy onegoż opis. — Wyko- 
rzeczone zawiera przewa- 
žnie depary Władysława II (z roku 
1139 — 1148); Bclesława Krzywou- 
stego (od r. 1102 do 113%), jedną 
monstkę Władysława Hermana bitą 
w Krakowie, i 18 sztak denarów 
tak zwanych Wendyjskich, Dla nau- 
ki skarb ten przynosi odmian stem- 
plowych nieznanych dotąd bardzo 
wiele. Podobne temu wykopaliska 
monety znalazły się przed 40 laty 
w Woli Skromowskiej a przed 30 w 
Urbsnicach, i to jest jednym wię- 
cej dowodsm, że tak w Małopolsce 
jak na Szlązku wówczas jedna mone- 
ta książęca miała swój obieg han- 
dlowy.-— 

—W Gosławicach przy Opolu zna: 
iazł p. Franc. Kausy, właściciel 
posiadłości na Grobli (Wicbuła) 
przy kopaniu gruntu pod budynek 
skarb, składający się z srebrnych 
naczyń, pomiędzy innemi rzeczami 
snajdują sę miseczki, talerze, nóż, 
nożycki, wiaderko i kilka różnych 
odłamków, niektóre przedmioty są z 
czystego srebra. Skarb ten zdaje 
się pochodzić s czasów wojny i z0- 
stał niezawodnie ukryty przed 
grabieżą nieprzyjaciela, lub też mo - 
że ukrył go tam jaki złoczyńca. 


Pod Austryakiem 
Galicya. 


Urwiskiem w kamieniołomie w Płu. 


chowie, pow. złoczowskiego, zosy pani 
zostali i śmierć ponieśli na miejscu 
robotnicy Dmytro Zesielski i Fedko 
Wihasty. 

— We Lwowie odbyła się d. 17 
maja uroczystośó objęcia stolicy ar- 
oybiskapiej przez nowego arcybisku- 
pa ks, Morawskiego. Liczne du- 
chowieństwo i władze rzydowe brały 
udział w tej uroczystości wśród 
wielkich tiumów pabliczności przy- 
byłej nawet z dalszych stron kraju, 

— Zbrodnię zabójstwa popełniono 
dnia 8 maje w Ostrowie, wsi od 


Tarnopola 6 kilometrów odległej, na' 


osobie włościanina Tymka Szaszko, 
Sprawcami jej by li brocia Stefan i 
Mikołaj Kryss, a powodem spór o 
miedzę. Wprawdzie bezpośrednio 
przed strasznym czynem  obiedwie 
strony w obliczu wójta pogodziły się 
były, lecz później żapijając 78049 
„pokłócono sig, a w rozaliacie Szu- 
szka zabito. Obudwu braci i dwóch 
jeszeze włościan, którzy stojąc pod 
oknem chaty, byli biernymi świad- 


kami dokonywanej zbrodoi, uwigriła. 


Żandarmer ya tego samego dnia je- 
8ŁOZE „ 


CHIGAGO. 


— Podczas gdy Fr. Zaleski był 
w przeszłą środą zatrudpiony my- 
porządzeniem chlewa mad aleją po 
za No. 415 Webster Ave., napadł 
go bez wszelkiej przyczyny W. Wan- 
derer mieszkający pod wzmiankowa- 
nym numerem i roztrzaskał mu cegłą 
głowę. Lskarze twierdzą, że Zaleski 
umrze, 

— Koszta urzędowego obliczenia 
wyborów  kwietniowych wynoszą 
przeszło $2000. 

— W zeszłą Środę obebodził ju - 
bileusz 25 rovznicy kapłaństwa, ks. 
Fischer, pr 'boszcz przy kościele św, 
Artopiego. _ Arc;b'skup Feehan, 
koadjutor i wielu duchownych ar- 
chidyecezyi chicagoskiej i z innych 
stron brali udział w uroczyatości. 

— Podszas burzy w zeszłym ty- 
godniu utongło trzech rybaków 
(Szwedów) w jeziorze w pobliżu 39 
ulicy, 

— W zeszły czwartek przercnął 
sobie gardło brzytwą Marcin Miziwa, 
Polak  mieszksjąsy pod No. 585 
Contra Ave. Zaszyto wprawdzie ranę 
i odesłano samobójcę do szpitalu, 
lecz lekarze twierdzą że nie wyleczy 
się. 

— Na rozkaz Bzefa policyi zostały 
z dniem 5 bm. wszystkie szulernie i 
domy gry zamknięte. 

— Józef Sabroeder, mieszkający 
pod Ne.35 Fox Place, dawniej dość 
zanożny stloniary, zaniedbał w osta- 
tuich czasach Bwóf biznes tak, że 
się znacznie zadłużył, wskutek czego 
przed kilku dniami przybył do niego 
konstabler, aby go wyfantować, 
Schroeder i jego Żona oparli rig 
temu jednakowoż | wyrzuciii go za 


we Wi | wsk Konstabier kazał ich aresztowad 


a podczas gdy się zosjdowali przed 
są tem, zabrał z ich uaieszkania wszy- 
stkie ruchomości. (Gdy S :hroeder 
wrócił do domu i zobaczył tylko gołe 
ściany, zaskarzył konstablers, že 
mu ze szuflady ukradł $250. Nie 
przyjęto jednak skargi, gdyż policys 
twierdzi, że S sbroeder już od dawnego 
czasu takiej sumy nie posiadał. Nie- 
szczęśliwy człowiek w rozpaczy ze- 
skoczył w piątek o godzinie 7 na 
wisczór z morti ma North Avenue, 
choąo się utopi. Zdołano go je- 
dnakowoż uratowaó i odstawiono do 
stacyi policyjnej na Chicago Ave, 

— W miesiącu maju spaliło się 
w nasżym grodzie 98 budynków. 
Strata ogólna wynosi $512,176. 

— W Chicago umarło w zeszłym 
miesiąca 1186 osób. Na cholerę 
dzieci 36, dyfteryę 48, febrę tyfo- 
iczną 88, z atracenie sił 36, na raka 
28, suchoty 110, kuroze 68, menin- 
gitis #1, chorobę serca 31, bronchitis 
60, zapalenie płuo 82, ze starości 24, 
przypadkowo 36, zamordowaby £o- 
stał jeden człowiek, Życie odebrało 
sobie dziesięciu i t. d, 

— Ludwik Lamoreaux, 17 lat 
stary, mieszkający pod No. 4816 
Laflin ulicy, Jan Claus 21 lat stary 
mieszkający na Fresher ulicy i Adolph 
Bernd, 18 lat stary mieszkający 
Da Lo m's ulicy, wyjechali w nie- 
dzielę po południa łódką na jezioro 
w pobližo Washington parku. bód- 
ka przewróciła się przypadkowo, 
i dwaj pierwsi utonęli, 


WASHINGTON. 


W ashington, 3 czerwca —Reszta 
marynarzy Stanów Zjednoczonych, 
których z powodu zatargów na prze- 
smyku panamskim tam dotąd posla- 
no, wróciła dziś do Nowego Yor- 
ku. 

— Qułonkowie gabinetu, postępu- 
jącza przykładem Clevelanda, posta- 
nowili nie przyjmować Żadnych od- 
wiedzin w sobotę, 

— Ruda gospodarcza wystawy w 
Nowym Orleansie donosi ministrowi 
finan*ów, Że za wystawę pozostało $62,- 
318,000 długu. 

Washington, & czerwca.—Jenerat 
8 shofield telegrafoje ministrowi woj- 
ny, że dla obrony osadników w Ari- 
zona i New M:x'co przeciw Indya- 
pom nio można juž nio więcej uczy- 
nić, že dla obrony každej jednej osady 
potrzeba o wiele większą siłę woj- 
skowy, jaką cała armia Stanów Zje- 
dooczonych przedstawia, Zresztą 
nieszczęście się już stało. Osadnicy, 
którzy: zdołali ujść przed Iudyana- 
mi, schronili się do fortee i w.ększych 
osad. 

— Jenerał Crook donosi, že Iadya- 
nie rozdzielili się ng małe bandy, 
które ukrywszy niewiasty po jaski- 
niach i w górach, rabuja, gdrie 
tylko mogą. Wojsko nie jest w 
stanie gonić za każdą małą bandą 
w górah i nie jest w stanie obronić 
każdego pojedyńczego osadnika. 


s 


" AMERYKA. 


W mennicach Stanów Zjednoczo - 
nych wybito w miesiącu maju pie- 
niędzy w wartości $ 4,055,487. 

— Z Bowie, Ari., donoszą pod 
dniem 3 czarwca, że wojsko a Fort 
Apache schwytało większą część ban. 
dy Garonima włącznie niewiast. 
Około 50 Indyan zdołało ubiedz do 
Meksyku. 

— W stanie Kansas została pszeni- 
ca ozima przez mrozy, robactwo i 
inne przyczyny więcej usakodzona, 
jak dotąd mniemano. Na wielu po- 
lach znajduje się więcej zielska jak 
pszenicy. W niektórych okolicach 
orzą rolę powtórnie i sieją proso. 
W zeszłej jesieni zasiano 1,613,298 
akrów pszenicą zimową; około 40 
proc. tego areału poorano znów i 
zasiano pszenicą jarą. Jak się ada- 
je obeonie zbiór w Kansas w roku 
bieżącym wystarczy zaledwie na chleb 
i zasiew. 

— Z El Paso, Texas, donoszą, że 
żołnierze meksykańcy stoją nad gra 
nicą we wszystkich miejscowościach, 
którędyby Indyanie mogli przechodzić 
przez granicę. W Carazillo soale- 
ziono kilkunastu przez Apacków za- 
mordowanych Amerykanów i Meksy- 
kanów. 

— W niektórych stanach  połu- 
dniowych okazała się szarańcza, 
nazwana 17 letnia, pooiewał w jednej 
i tej samej okolicy okazuje się co 17 
lat tylko. 

— Podług sprawozdania sekretarza 
bióra rólniczego stanu Ohio, można 
się w roku bieżącym spodziewać 
tylko 21,000,000 'buszli pszenicy, 
czyli 51 procent w przecięciu — 
około 20,000,000 mniej jak zebrano w 
w przecięciu ostatnich pięciu lata"h. 

— Jenerał Crook donosi jenerało- 
wi Schofield, že Iadyanie zamordo- 
wali siedm osób w Blae River i w 
pobliżu Alma, pięć pod Silver City, 
dwie w pobliżu Camp Vincent i 
trzy w Grafton. 

— Zaraza w Plymouth, Pa., zabiera 
wciąż jeszcze ofiary. 

— Parowce: „Polynesia“ z Ham- 
burgu i „Weser“ z Bremen zostały 
po przybyciu do Nowego Yorku 
zatrzymane w kwarantannie, ponie- 
waż podczas podróży wybuchła mię- 
dzy pasażerami ospa. 

— Z San Simov, N, M., donoszą 
pod dniem 6 czerwca, že 24 skotsr- 
ków (cow-boys) miało w czwartek 
w pobliża Doubtful Canyon potyczkę 
z 25 czerwonoskórcami, w której 
dwóch Indyan zostało zabitych, 
Skoterkowie zabrali jedno dziecko 
indyańskie i 13 sztuk bydła. 

— Policya indyańske stoczyła w 
niedzielg pod Post Oak Grove w 
tery toryum indyańskiem potyczkę 3 
kilkunastu czarnnchami pod dowó- 
dztwem słynnego przemytnika Diok‘a 
Glasz. Glasz i czarnuch jeden zo- 
atàli zabici, dwóch zaś ranionych i 
pojmanych. Policya zabrała także 
znaczną ilośó wódki, którą prze- 
mytnicy ohoieli dostarczy 6 Seminolom 
(ladyanom). 


Z grodu śmietanko- 
„wego. 


1 (Milwaukee) 

Piotr Bast, dawne siedziały oby 
watel na stronie zachodniej miasta, 
popełnił w czwartek po południu 8a -- 
mobójstwo roztrzaskawszy sam sobie 
głowę wielkim młotem kowalskim w 
kużni Jakuba Fehr na Prairie 
ulicy. 

— Karol Borchert z Oconomowoc, 
który w zessłym roku z powodu 
niersądnicy zabił niejakiegoś Cosine, 
został w dniu 5 bm. uznany winnym 
morderstwa w drugim stopniu. 
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Praca i płaca. 

— Z Reading, Pa., donoszą pod 
dniem 3 czerwca: Około 100 ro: 
botników, po większej części Włosi 
i Słowacy, którsy pracowali na 
Reading i Pottsville kolei, poprze- 


stali wosorej pracować, żądając 
podwyższenia płacy o 25 centów 
dziennie. 


Strajkerzy udali się następnie do 
Pottsville, chcąc zniewolić swych 
tam pracujących rodaków do zanie- 
chania pracy. Tymczasem nadbie - 
gła policya, która zaaresztowała 
około 20 strajkerów, reszta zań 
rozproszyła Się. 

— Właściciele huty telisnej w 
New Albany, Ind., i Jerzy Summers, 
właściciel fabryki „Russia sheet- 
mill** w Niles, Ohio, podpisali taryfę 
płacy, ustanowioną przez stowarzy- 
szenie amalgamiozne robotników. 


Nieszczęścia i przypadki. 

W Kenosha, Wis., wpadła prey- 
padkowo 12 letnia córka Jana Sur- 
ges do Pike rzeki, Matka dziewczę- 
cia wskoczyła za nią, aby ją urato- 
wać, lecz obie, matka i córka, uto- 
ngły. 

— Pinan zabił w czwartek farme- 
ra Wirocha w Hersher, lll., nieja- 
kiegoś MoKinley w Mendota, Mo., i 
Franciszka Truo w Plano, Ia, 

— W szybie No.4 kopalni „„Sue- 
quehaona Coal Company“ w Nan- 
ticoke, Pa., wydarzył się w dniu 
4 bm. wybuch gazu, wskutek które- 
go 5 ludzi zostuło poparzonych, 
dwóch z nich bardzo niebezpiecznie 
— Niezmierna burza przechodziła 
ponad Baltimore w dniu 5b. m, 
Kilkanaście co dopiero się budują 

cych domów zostało zwalonych. 
Z 200 budynków zrzucił wiątr 
dachy, setki piwnic zostało zalanych 
wodą i przez niejakić czas zamie- 
niły się ulice w rzeki, Christian 
Banernsfreand został zabity przes 
kawał nañ spadającego drzewa i 
kilka osób zostało ranionych. 

— Słowak pracujący ma kolei w 
"La Salle, Ill., umarł pagle w dniu 5 
bm. zostawszy rażony promieniem sło- 
necznym. 

— W doiu 5 bm. uderzył piorun 
w stajnię farmera Guider w Saddle 
River, N. J., zabijając Guildera -i 
trzy konie, 


"gorzelni 


Zbrodnie i przestępstwa. 

— Soott, kasyer Manhattan banku 
w Nowym Yorku uciekł do Canady, 
wzigwazy z kasy banku $160,000. 

— Przemytnicy meksykańscy Za- 
bili w powiecie Dimmit, Tex- Bad 
granicą porucznika Sniker i szer..gowca 


Ayton, 
— Słynny bandyta Abe Bosśzard 


za którego schwytanie rząd wy%na- 
czył $1000 nagrody, stawił się do 
więzienia powiatowego w Lancaster 
pow „Pa. 

— Samuel Yarborough, zastrzelił 
w dniu 3 bm, w Oskdale, Tena., 
swego brata Talberta, ponieważ ten 
będąc p'janym mu groził, Że go za” 
morduje. 

— W Hackensack, N. Y., powie- 
szono w zeszły piątek Sanforda 
Sisco, za zamordowanie Abrama Gar- 
nora, 

— W piątek powieszono w Mem- 
phir, Teno., czarnucha Józefa Clark, 
w New Orleans czaruuchów: Fostera 
Chase i Robe:ta Williams — wszy- 
stkich trzech za zamordowanie innych 
czarnuchów. 

— W Edwards; ort, [nd., przerznął 
w dniu 5 bm. Fred Grotegout brzy- 
twą gardło swej Żonie, swej córce i 
następnie samemu sobie. Pczyczyna 
zbrodui nie jest znaną. 

— Bonjamin Helphin, mieszkający 
pod No. 206 na czwartej Ave., w 
Nowym Yorku, w stenie pijanym, 
strzelił w zeszły piątek do swej 
żony, raniąc ją w głowo, o następnie 
zastrzelił także siebie. Niewiasta ule- 
gnie piezawodnie także ranie. 

.— W zeszły piątek zabił podozas 
kłótni o prawo drogi w Gudgell‘s 
Station w pobliżu Evansville, Ind., 
Jan Botcher Jamesa H, Mionis. 
Gdy go goniono wystrzelił kilka razy 
do ścigających go ludzi, lecz widząc 
że nie zdoła uciec, odebrał sobie 
sam życie wystrzałem z rewolweru. 

— Były gubernator stanu New 
Hampehire, Hale, właściciel banku w 
‘Keene, N. H., zbankrutował, Długi 
wynoszą jedón milion dolarów. 


KK ——— 


Pożary. 

— Około północy na 6 czerwca 
zapalił się z niczoanej przyczyny bu- 
dynek farmera J. Woncha w Barrie 
Ont. Żona Woncha i czworo jego 
dzieci znalazło Śmieró w płomie- 
niacb. 

— W Danbury, Po., speliła się w 
dniu 6 bm, wielka fabryka kapelu- 
szy spółki Beckerle & Co., wraz z 8 
ivnymi domami. Szef fabryki Be- 
okerle i kilka robotników zostało nie 
bezpiecznie poparzonych. Strata wy- 
nosi $200,000, zabezpieczenie połowę 
tej sumy. 

W Buffalo, N. Y., spaliła się 
w dniu 3 bm, fabryka nazwana 
„North Buffalo Planing Mills and 
Shiagle factory“. Strata wynosi 
$30,000. 

— Wiolka fabryka spółki Mudge a Co., 
w Danvers Centre spaliła się w dniu 
4 bm. wraz z całem zapasem towa- 
rów. Pożar zniszczył także trzy 
sąsiednie domy. S:ratę obliczono 
na $75,000. 200 robotników utra- 
ciłe pracę przez požar fabryki. 

— W Plainwell, Mich, zniszczył 
pożar w duiu 4 bm. „Cpera House", 
skład towarów łokciowych i dru- 
karnig, Strata $22,010, zabezpiecze- 
nie $6,000. 

— W Des Mvines, Ia., wszczął się 
dnia5 bm,pożar w międzynarodowej 
(rteioatonal Distillery) 
własność prohibicyonistów, który 
ją uszkodził na $15,000. 
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OSPA. 


Z Nowego Yorku donoszą pod 
dniem 7 czerwca: Powiadają, že w 
zeszłym tygodniu dozwolono wielkiej 
liczbie emigrantów wylądować, któ- 
rzy się rosproszyli po całem mieście 
a nikt nie wie, gdzie się utrzymują, 
Urzędoicy zdrowia zostali uwiado- 
mieni, aby odszukali chory cb, z któ- 
rych wielu już niezawodnie opuściło 
miasto i przyczyni się do rozsze- 
rzenia zarodków zarazy po całym 
kraju, Dr. Taylor należący do u- 
rzędników, którzy sig zajmują sta- 
nem zdrowia w Nowym Yorku, o- 
świadozył, że prawie we wszystkich 
portach, z których okręty do No- 
wego Yorku przybywają panuje 0- 
spa. W Londynie, gdzie zeraza ta 
od przeszło roku jaż panuje, zacho- 
rowało 1400 ludzi na nią w zeszłym 
tygodniu. Chory ów, z którego przy- 
czyny parowies „Rhynlaad'* wraz 
z purowcami niemieckiemi: „Weser“ 
i „Polynesia“ został zatrzymany w 
kwarantannie, pochodzi z Londynu. 
Skoro zacherował odłączono go od 
innych pasażerów i lekarze myślą, 
Że z nich Żaden nie został zarażony. 
Dwóch chorych na ospę na parowcu 
„Weser“ odłączono także od innych 
pasażerów. Pozwolono 150 z nich 
po wszczepienia ospy wylądować w 
zeszły piątek i wszyscy wyjechali 
na zachód, Jeżeli zaraza nie okaże 
się na żadnym z pozostałych pasa- 
żerów, statek niezawodnie opuści 
kwarantannę w tych dniach, 

Niebezpieczeństwo zarażenia się 
na paroweu „Polynesia* z którego 
w czwartek wysłano 6 a w piątek 13 
do szpitala w Riverside, było bardzo 
wielkiem i okręt będz'e musiał po- 
zostawać w  kwarantannie dosyć 
długo. Burmistrz Graco uwiadomił 
władze, aby zbadały jak najśsiślej 
stan zdrowia osób przybywających 
z innych krajów. 


w 


Prawdziwa przyczyna 
powstania na północno-zacho- 
dzie. 

4 Prince Albert w posiadłościach 
kanadzkich na  północno- zachodzie 
nadeszły wiadomości oświetlające 
wiele rzeczy niezrozumiałych o wła- 
ściwej przyczynie powstania  Riela 
przeciw władzom Canady w ostatnich 
miesiącach. Ksiądz Andrć, prze- 
łożony misyi w Prince Albert twierdzi, 
że Riel, gdy na końcu ostatniego 
lata przybył do Prince Albert, 
przyszedł natychmiast do 
(księdza Aadić) i starał się pozy- 
skać dla siebie względy duchowień” 
stwa. Namawia} księdza André, 


| odpowiedział, że 


niego. 


aby pomógł mu w wywołaniu buntu, 


a gdy tenże na żądanie jego się nie 


chciał zgodzić, Riel rozjątrzył się, 
groził księdzu pięścią i przysięgał, 
że pomimo odmówienia mu pomocy 
przez kościół, będzie tryumfował i 
że całe duchowieństwo będzie deptał 
nogami, Przeklinał przez niejakiś 
czas wszystko, co Święte, lesz na- 
reszcie uspokoił się, prosił księdza 
o przebaczenie i starał gię znowu 
go zniewolić do pomagania mu. 

Wszystkie jego usiłowania były 
nadaremnemi. 

Ksiądz André spotkał znów Rie- 
l‘a w końcu miesiąca listopada i 
radził mu, aby opuścił kraj. Riel 
nie noże tego 
uczynić, ponieważ był zadłużonym i 
nie miał żadnych pieniędzy. Mówił, 
że gdyby rząd mu dał $2000, udał- 
by się do niższej Canady, lub do 
innej okolicy, którąby mu władza 
przeznaczyła i pozostałby spokojaym, 
a mięszańcom, swym zwolennikom, 
powiedziałby, że udaje się do Otta-, 
wy, siedziby rządu, aby się zająć 
ick sprawą. Ksiądz André zapytał 
się, czy mięssańcy wierzyliby jego 
mowie, na co Riel odpowiedział, 
że mięszańcy wierzą wazystko co 
im powie, że imię jego jest sławnem 
pomiędzy nimi i że zgadzają się 
na wszystko, co sam uczyni lub 
każe im uczynić. Następnie zaczął 
się użalać na rząd Canady, który 
w roku 1870 obiecał ma $40,000, 
byleby się wyniósł z kraju, lecz że 
mu dał $4000 tylko. Rozumiał, 
że mu się należy jeszcze znaczna 
suma od rządu i że tenże powinien 
mu przynajmniej dostarczyć tyle 
pieniędzy, iżby mógł wraz z swą 
familią udać się do niższej Canady, 
gdzie miał przyjaciół i gdzieby był 
zawsze pod okiem władzy. Gdyby 
rząd nie uwzględnił jego żądania, 
chciał wywołać burzę, której uśmie— 
rzenie kosztowałoby przynajmniej 
$30,000,000 i dużo krwi. 

Ksiądz André, który dotąd lekce 
ważył jego słowa, zastanowił się 
przekonany, że Riel istotnia wznieca 
bunt pomiędzy mięszańcami. Dla tego 
obiecał użyć wpływu swego u niektó- 
rych mu znanych urzędników, aby 
się wystarali o pieniądze, który cb 
Riel żądał i udał się dla tego do 
kapitana McDowell), członka rady 
północno- zachodniej w okręgu 


"Prince Albert i prosił go, aby się 


tą sprawą zajął. "Ten udał się wraz 
z księdzem do Riela, który powtó- 
rzy} wszystko to, co już poprzednio 
był powiedział księdzu i prosił je- 
szczę raż, aby mu dano $2000. 
McDowell obiecał że się wstawi 
względem tej sprawy do rsądu, Riel 
zaś oświadczył, że poczeka 40 dni 
nim przedsięweźmie stanowcze kro- 
ki. Było to na końcu miesiąca 
grudnia. McDowell opisał całą 
sprawę gubernatorowi prowincji 
Prince Albert, który ją przesłał 
do władzy wykonawczej w Ottawa. 
Qzterdzieści dni minęło, lecz Rie- 
nie odebrał żadnej odpowiedzi. Pi 
sano jeszcze raz do gubernatora, 
lecz tenże odpowiedział, ż3 o Rielu 
nic nie chce wiedzieć. Odpowiedź 
ta rozjątrzyła Riela tak dalece, że 
przysiągł zemścić się na władzy, 
że po 40 dniach władza będzie żal 
łowała, iż nie przyjęła jego propo- 
zycyi. 

Działo się to w dniu 1Ż lutego: 


Riel rozpoczął swe zabiegi aby 


zniewolić mięszańców do buntu. 
Nie powodziło mu się z początku, aż 
się zdarzył wypadek, który rożjątrzył 
mieszańców i wzniecił w ich pier 
siach nienawiść i inne namiętności, 
które zawsze możaa znaleźć u ludzi 
piewykształconych i nieucywilizowa= 
nych. Przez kolonię bowiem fran- 
cuzkich  mięszańców przejeżdżał 
Lawrence Clarke, członek parlamen - 
tu kanadzkiego. Zapytany przez 
nich e wyniku ich petycyi do rzą 
du, aby postępowano z niemi w 
sposób sprawiedliwy odpowiedział: 
„Ze mną znajduje się 500 policyan- 
tów, którzy mają odpowiedź na 
petycye wasze w kształcie kul.** 
Tylko tego było potrzeba. Mię- 
szeńcy rozjątrzepi i prawie do roz- 
paszy przyprowadzeni, uzbroili się 
i rozpoczęli walkę przeciw władzom 
kanadzkiem. Wynik tej walki 
znają Ozytelnicy Gaz. Pol. z tele. 
gramów i innych artykułów. 
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Tai owdzie. 

* W Chicago znajdaje się pewien 
okręg który, nie wiemy z jakiej 
przyczyny, dostał nazwę szweckiego 
nieba (Swedish heaven). Na rogu 
Orchard ulicy i North Avenue znaj- 
duje się 3piętrowy budynek, którego 
wyższe piętro jest zajęte przez fo- 
tografistę Pamreberg, W  zeszłą 
środę panował w wzmiankowanym 
budynku  niezmierny  roZrucb, a 
przyczyną jego była—*rowa, która 
przypadkowo znalazłszy drzwi ot- 
warte weszła po schodach aż do 
studyum  fotografisty, wywróciwszy 
poprzednio w siepi kilka pudełek 
i skrzyń, W studyum fotografisty 
poczęła przewracaó wazy Z kwiata- 
mi, stołki ete. Przestraszony foto- 
grafista przywołał policyaata, który 
począł ckładać zwierzę swg pałką. 
Gdy to nie pie pomogło, przyniósł 
artysta węborek wody chcąc wywa- 
bič zwierzę do sieni, lecz nada- 
remauie. Policyant natenczas schwy- 
cił krow za ogon i począł go kro- 
oč. Gdy go już dobrze obwinął na 
około ręki, przypomniało sig kro- 
wie, że zapomniała czegoń na ulicy 
i dalej w nogi przewracając artystę 
i wodę w węborku na niego i wle- 
kao za sobą policyanta, który nie 
puścił jej ogona, až się znajdował 
na dole, gdzie stanął na głowie 
Policyant obdarł sobie skórą w kilka 
mi'jscowościach ciała, fotografista 
poniósł stratę w wartości $25, kro- 
wa uciekła i—nikt nie został are- 
sztowanym. 


* Szłyszeliśmy już o wielu kra 
dzieżach. Wiemy że pieniądze zo- 


że niedawno temu skradziono nie- 

daleko od redakcyi Gazety Polskie j 
kowadło, wiemy że niektórzy wy 

kradają nawet cudze żony, wiemy 
takża że nam skradziono spis na 

szych abonentów, lecz po pierwszy 
raz szłyszeliśmy, że skradziono dom i 
to pod nosem policyi. Jest to je- 
dnak faktem, który się wydarzył w 
Chicago w zeszłym tygodniu. 

Dom który skradziono, stał na 
rogu dwudziestej i Butterfield ulie i 
był budynkiem jednopiętrowym, 50 
stóp szerokim i 60 długim. Dawniej 
znajdowała się w nim lejarnia, lecz 
od dwóch lat znajdował się w nim 
skład mięsiwa, Okręg, w którym 
się dom wzmiankowany znajdował, 
jest gęsto zaludnionym, na prawie 
każdym narożniku znajduje się salon, 
dwie koleje konne przechodzą w 
pobliżu, niedaleko tam ztąd znajdu- 
je stacya policyjna. Zdaje się, że 
pod takiemi warunkami nikby nie 
mógł ukraść tak wielkiego przed- 
miotu, jakim jest dom. 

Budynek był własnością niejakiegoś 
Jerzego Norris, który go wydsierza- 
wił rzeżaikowi Daemicke za $20 mis- 
sięcznie. Daewicke wyprowadził się 
w dniu 1 czerwca a właściciel wy» 
nalazł już innego dzierzawvę, który 
sig też niezawodnie byłby wprowa- 
dził do budynku, gdyby był takowy 
został na zwyczajnem miejscu. 
Skoro się Daemicke we wtorek 
wyprowadził, zjawiło się kiiku ludzi 
którzy poczęli rozwaiać budynek i 
unosić deski, Przez całe po połu- 
dniu pracowali różai ludzie nad roz 
zwalaniem budynku. Policyaue 
przechodzili tamtędy co chwila, lecz 
żaden z nich nie podejrzywał, że 
ludzie rozrywający dom nie mieli 
do tego prawa. Jeden z nich nawet 
rzekł: “Dobrze, że aby raz stary 
ten gruchot zostaje rozebranym''. 
Właściciele poblizkich składów wyra 
żali się tak samo. Około wieczora 
liczba zabierających drzewo powię- 
kszyła się i pracowała aż późno w 
noc. Dopiero burza owej nocy 
rozpędziła robotników. W środę 
rano rozpoczęła się praca na nowo, a 
około poładnia nie pozostało z ba- 
dynku nic, jak fundament z cegieł 
i kilka z najcięższych belek, po które 
już zejechano wozami, gdy policya 
nadeszła i położyła koniec kradzie» 
ży. — Właściciel domu wysłał 
trzech tajnych policyantów dla wy- 
nalezienia złodziei, z których kilku. 
nastu aresztowano. Jedni tłuma- 
czyli się, że kupili drzewo, inni nie 
wiedzieli jakim sposobem deski się 
na ich podwórze dostały, inni znów 
mówili, iż widząc deski leżące na 
chodniku, chcieli je uskromnić z 
drogi a Niemiec pewien oświadczył, 
iż rozumiał, że właściciel domu 
kazał go rozebrać i podarował drzewo 
ubogim. — Były właściciel domu 
nie wie, kto jest odpowiedzialnym 
aa kradzież domu. Mówi, że dom 
był wprawdzie starym, lecz że po- 
bierał od niego $25 miesięcznie, 
co stanowiło dla niego kapitał 8000 
dolśrów. Chociażby policya odkryła 
większą część desek i belek, nie 
będzie mógł =œ nich skorzy-- 
stać dla zbudowania nowego domu. 

* Ciekawy proces wytoczył w 
mieście Monachiu m w Bawa- 
rgi handlarz jajami Daller. Na 
jednej z wię miasta popsuły się 
wodociągi, odkopano je zatem, nè 
prawiopo i znów zasypano. Wkrótce 
potem padał deszcz i rozmoczył 
świeżo nasypaną ziemię pod brukiem. 
Ów handlarz jaj, nie wiedząc o tem 


i nie przewidując nieszczęścia, wje 
chał na to miejsce wozem, na 
którym było 40 tysięcy jaj; wóz 


się przewrócił i 30 tysięcy jaj się 
potłukło, Ztąd proces. 

* W Colima, Mex, umarły 
dwie stare niewiasty w jednym i 
tym samym doiu w zaprzeszłym 
tygodniu: Franciszka Hemandy li- 
cząca lat 102 i Rafaela Cachu 118 


lat stara 
Po odówowewicznnić wcina 
Reputacyi wyborowego artykułu 


rzadko kiedy może szkodzić podchwytliwe 
współubieganie się. Naśladowcy HOSTET- 
TERA STOMACH BITTERS nietylko utracili 
pieniądze, zapuszczając się na pokryjomą 
konkurencyę, lecz nawet przyczynili się do 
podwyższenia szacunku, jaki dla prawdziwej 
medycyny każdy człowiek czuje. Publiczność 
w ogóle od dawnych lat już rozpoznała zna- 
miona, po jakich się rozpoznaje prawdziwe od 
fałszywego, i nie można jej przekonać, że 
inne artykuły, sprzedawane w cokolwiek po- 
dobnym ustrojr, są również dobre. Febry i 
gorączki, zatwardzenia żcłądka, trudności 
trawienia i chorób wątroby nie można uleczyć 
taniemi miejscowemi „blttersami”, tak na- 
zwanemi „eye openers” i inuemi, niby to 
wzmacniającemi lekarstwami, lecz fakt jest za 
dobrze udowodnionym i za nadto znanym, aby 
módz zezwolić na sumienny spór, że dla 
wzmiankowan7ch iinnych chorób wielka fa- 
milijna medycyna jest pewnem | prawdziwem 
lekarstwem. Przymioty jej są znane nietylko 
w Stanach Zjednoczonych, lecz 1 * Meksyku, 
połudaiowej Ameryce 1 na wyspach zachodnio- 
indyjskich, a jej reputacya jest za mocno 
staloną, aby mogła być naruszoną. 


Księgarnia Polska 
W. Dyniewicza. 


odebrała nastę pujące 

nowe książki z Europy: 
Aniól Stróż chrześciapina, katclika, 
książka do nabożeństwa, mały, 
zgrabny format, Ślicznie oprawna 
w skórkę i wyzłscace brzegi 1.00. 
A ianek ku czci N. M. Panny, z róż- 
nych nabożeństw uwity. Oprawny 
w skórkę, wyzłacane brzegi 1,50. 
Wybór najosobliwszych nabożeństw 
i pieśni na duchowną pociechę i 
pożytek ludzi pobożnych, gruby, 
wyrażay druk, opraw. w skórkę, 
wyzłacane brzegi . . . 175. 

Dy navki języka litewskiego: 
Woerterbuch der lithauis then Sprache 
6 00. 
Grammatik der libt«uiszhen Sprache 
5.75. 
Thesaurus linguae prussicae. Der 
preussis>ħe Vocabelvorrath, soweit 
der elbe bis jetzt ermittelt worden 
ist, nebst zugabe einer Sımmluog 
urkundlich beglaubigter Local- 
m Ja lagi wady a 7 
Lithauisches Elementarbuch 1.50. 
Die Sprache der altern Preussen 80, 


stały wykradzione z boaii wiemy HANBURGSKA - BREMENSKA 
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Rocznik Pierwszy ya pagni tann, 


Tygodnika - P owieścio- 
wo-Naukowego . 

w mocnej oprawie.i złoconym tytu- 

likiem będzie ukończony do 1 lipca 

br. i każdemu będzie wysyłany za 

2.85. 


POSZUKIWANIA. 
Pizze Józefa Kołakowskiego; = do 


Canady i niemam o nim żadnej wiadomości. 
Jan Kołakowski, 


210 Lovejoy str. Buffalo, N. Y. 


W roku 1514 jechał brat mój Maksym ilian 

Popara g 4 Królestwa Polskiego do A- 

ki Ostatnią ać odebrałem od ni 

z w pa „ Ktoby posiadał 

Jakiego wiek enim wiadomości, niech raczy mi 

donieść pod adresem: Jan Taczanowski, 
3 Nowo-Radomsk, Królestwo Polskie. 


Zamiesz w Rochester, N. Y. 
padne ać U Livingston D 


mój Józef Latosiński, wyemigrował przed 

aty J Polski do Ameryki. Brat jego Szymon 
rziasi we walnie Kórego foatóch cysow, powró. 
> s , 
EY łat temu do Śtrzęlna, W. K. P. Ktoby miał 
o bim cokolwiek wiadomości, niech raczy donieść 
pod adresem, Józef Latosiński care of M. 
Tritschler. Nashville, Tenn 

(22-24) 


Następujący Panowie 


upoważnieni do zapisyw.aia abo- 
nentów, odbierania obstalunków na 
robienia kontraktów za 


Broki . F. T. Kornobis 
— Buffalo, N. Y.F. A. Góre 
i J. Jozef Maje 
— Berli Wis. Marcin Warnke. 


banowski. 
—(Olevelłana. m. Konrad 1 P, G. Freeman. 
— Clover sef Pillot. 2 
— Czestochowie. August 1. Zalontz, 


ki. 
deh, A. 8, Damskey i 
J. W. Napieraia. 
Zygmunt Twarowski. 
. J.B. P. v. m 


—Hazleto 
A 


Gostomski. 
— Ky. SE Richter. 
— Mah City, pski. $ 
Ldkwonice Jakób Wożniak, Jakób Krygier i 


Minn., Józef Schulcz. 
t Uarmeł. W. Przybyliński 
-Ni = poeg ar paei 
Newburgh. Jan Ry s 
z York'u. J. Patrzykowski, 8. Krzemiński 
heim iris Józef Chud 
—Nort. e n e 
—Pittsburgh, Pa., Jan Bruchwalski, J Ro- 
R stński I Wł. Szewczuga. 
— Portsmouth, Mith., M. Stajkoweki. 
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz. 


- Shena > 

— St. Louis, Mo., Onufry Kozłowski. 
—śŚw. Jadwig k. 

—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski. 


Wis, Jan Kubiatak ; w. 


s 
— Toledo, O., Geo. J. Vollmayer. 
— Wilkes Barre. Józef Czernik. 
—Wólno, M A. Mazany. 
—Winona. Józef Jeżewski, Jan Anugiewicz i 
. Lorbieckt. 


— Stevens Point, 
Kiellszew ski. 


Przestrogal 


Oszust, niemczysko, udający Daj 
gorliwszego Polaka, jeździ po kra- 
ja i ludzi bałamuci, że ze sto dola- 
rami mołaa rozpocząć gospodarstwo 
w Minnesocie, aby tylzo po 25 do- 
larów zaliczki z biednych lađsi wy- 
łudzić, oznajmując im, Że jest tam 
dość zarobków, przy których i na 
swych farmach robić mogą. 

Klka biedaków z Pennsylvanii 
dało się uwieść, z których každy 
wprawdzie nie wiele więcej jak sto 
dolarów posiadał i udali się do 
Minnesoty, zkąd pieszo i o głodzie 
popowracali do awych kopalń węgla- 


nych, 
Kto idzie ma pustynię bez 
lasów rozpocząć gospodarstwo, 


musi mieć najmoiej tysiące dolarów 
i grust opłacony, inaczej wszystko 
straci. 


Kto sobie życzy książek do nabo- 
żeństwa, historycznych, powieścio- 
wych i. t. p. niech przyśle w z) 
2 centowy znaczek „uuztowy a od- 
bierze katalog czyli spis wszystkich 
książek znajdujących sią w księgarni 


` polskiej Wł. Dyniewicza. 


Na wielokrotne zapytywania co w 
takim razie począć, odpowiadamy, 
że kto nie chce prenumerować js- 
kiejkolwiek gazety, powinien po- 
cztmistrzowi lub listonoszowi gazetę 
tę zwrócić i oznajmić, że jej dłużej 
utrzymywać nie będzie a  pocsta 
zwióci przysłane namera bezpłatnie 
wydawcy. Gdy i to nio pomoże a 
wydawca narzuca się koniecznie 2 
przesyłką, trzeba żądać od pocatmi- 
strza lub listonosza kwitku, że to 
pismo zostało zwracane i nie żąda- 
ne więcej. W takim razie odbiorca 
niə jest obowiązany płacić za na- 
rzucane mu pismo: 

Redakcya „Gazety Polskiej. 


staniecie towar największej wartości 
za wasze pieniądze. 
Alexandra Śmithfa Best jest 
j Mąką na s 
Z beczki tej mąki mo upiec 
więcej. chleba, jak z któregokolwiek 
noego gatunku. Zażądajcie od swego 
sika 
„Alexandra Smith'a Best“. 
ELISHA A. ROBINSON. 
jedyny agent dla groserników, 
róg S. Water i Franklin ulicy. 
Stein, polskii czeski expedyent. 


Farma do sprzedańja, obejmują- 
ca 80 ukrów z budynkami (45 a- 
krów jest pod uprawą, reszta poro- 
ała lasem), w blizkości polskiego ko- 
ścioła, Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel tej farmy. 


Clauss Johnson, 
CENTRALIA 


Kupujcie zawsze tam, gdzie do- 


Wood Co. Wis. 
lub zgłosić się do drukarni „Gazety 
Polskiej.” (11.9.85) 


(Dla Gazety Polskiej). nagle, a nieokreślona boleść okazy- 
wała się na jego twarzy. 

Tk stały rzeczy gdy skończone 
pierwszy dom i udano sig na drugą 
stronę potoku, która należała do 
Bogusława i Włodzimierza, aby i 
dla mich zaprowadzić pierwsze u- 
rządzenia. Przez to rozdzieliło się 
towarzystwo cokolwiek, bo niewiasty 

Po chwili mówił gość tak dalej: | pozcsawały teraz same na jednej 

„Gdy was tutaj spostrzegłem, po- | stronie, wyjąwszy wieczorami i gdy 
wziąłem plan; czaję coraz bar- przychodzono na obiad. I tutaj po- 
dziej że dalsze oddanie się boleści | stępowała praca dzielnie i naprzód, 
jest niew ęzkiem i że jest obowiązkiem | a po tygodnia mogli jaż bracia zająć 
naszym, abyśmy nie marnowali na- | swe mieszkania. 
szych sił; cheę się znów udać po- Kucharski udawał się zawsze do 
między ludzi, lecz daluko ztąd — swej jaskini na spoczynek i drudzy 
myślę, że to rzecz najlepsza dla | nie sprzeciwiali sią temu, gdy wie- 
mnie; jeżeli jeszcze nie powzięliście | czorem życzył im dobrej nocy; 
innego zamiaru odstąpiłbym wam | lecz gdy już drugi dom był skoń- 
moją rolę.“ czony przedsięwzięli Bogusław i 

„Fropozycya nie jest złą, —rzekł Włodzimierz wykonanie planu, któ- 
Kaurnacki —lecz jeżeli dobrze zrozu- | "Y jak się spodziewali, miał wy- 
miałem Żądąsz pan gotówki i w tej | "rz6ć wpływ na przyjacielu, które- 
mierze nie możemy służyć; przyby- | 80 po'ubili, 
liśmy tu dotąd w zamiarze osiedlenia Dawno juž spostrzegli, że Kuchar- 
się ma roli nie zajętej i z niej chee- | ski mie był obojętnym dla Annyi o 
my się dorobić.“ na dla niego i że przyjacielowi bra- 

„Zależałoby to od ugody,—rzekł | kowało tylko odwagi, aby wypowie- 
Kucharski, —jeżeli się wam tutaj po- | dzieć swe uczucia, na które cała ko- 
doba, byłbym zadowolony małą | lonia się zgadzała, Zoiewclili dla 
dotychczasową wypłatą, jaką nawet | tego pewnego razu Kurnackiego, aby 
rządowi musicie zapłacić, a za resz- | urządził polowanie w cokolwiek 
tą czekałbym; w sposób ten musi | oddalonej dolinie, w której jak Ku- 
wam byó zarówno, czy kupujecie | charski twierdził gnajdowało się 
własność prywatną lub rządową.“ dużo zwierzyny. Stało się tak, 

„Na to przystałbym,—rzeLł Kar- | lecz gdy miano wyruszyć braca 
nacki ochaczo;—cóż myślicie Bogu- | oświadczyli, że nie czują się zdro- 
sławie i Włodzimierza?“ wymi i w Żaden sposób nie mogą 

Lecz tu przerwała mu Żona jego: | brač udziału w wycieczce. Jak 
„Cóż myślisz męża? Czy zapomnia- | przewidywali tak sią też stało. Wuj 
łeś, cośmy wczoraj słyszeli? W ža- | ich przygotowany na polowanie nie 
den sposób ie pozostanę tutaj; ma- | chciał od swego zamiaru odstąpić i 
szą przecież być inne okolice, gdzie | wybrał się dla tego sam z Kuchar- 
tak nie straszy jak tutaj; a teraz | skim, 
juź rozumiem, — rzekła coraz bardziej Gdy juž byli oddaleni, udzli się 
sig rozjątrzając,—czemu pan tę rolę | bracia na pagórek i powywłóczyli 
chcesz koniecznie sprzedać; pana | na wpół spalone drzówa z dawniej- 
takže odpędza ryczenie zamordowa- | szego domu w ustronia, aby wte 
nego bydła! raziły Kucharskiego, zasypali jaski- 

Kucharski spojrzał pytająco na | nig ziemią i Zniszczyli wszystkie 
niewiastę i na resztę towarzystwa, ślady dawniejszej katastroty, Zrów- 
z którego každy okazywał niejakieś | pali wszystko jak najpiękniej, wy- 
zakłopotanie; gdy zaś poprosił o wy- | kopali młode wysokie drzewko i 
tłamaczenie tej sprawy, opowiedział | zasadzili je na miejscu dawnej 
mu Kurnacki wczorajsze zdarzenie. | chaty, poczem _ oczekiwali po- 

Po pierwszy raz przesunął się | wrotu myśliwych i dalszego wyniku 
lekki uśmiech po poważnych rysach | ich planu. 
gościa. „Bardzo niewinne zwierzę Gdy spostrzegli powracających 
przestraszyło was;—rzekł—lecz moż- zniewolili cioteczną swą siostrę, aby 
na to sobie łatwo wytłamaczyć, po- | poszła otejrzeó doxonane dzieło; ta 
piewaž nie znacie jeszcze tutejszych | nie podejrzywując nie, zaciekawiona 
zwierząt. Coście słyszeli było gło- | pobiegła natychmiast i zdziwiła się, że 
sem. żaby pewnego rodzaju, której | miejsce dawniej tak straszne zostało 
rechtanie jest podobnem do ryczenią przeistoczone; chciała właśnie zau— 
bydła w pewnej odległości się Zbaj- | wałyć, že Kucharski będzie może 
dującego, jest to žaba olbrzymia | obrsżonym, gdy spostrzegła, że kre- 
(bulifrog)*, która się utrzymoje po | wni jej odbiegli, a natomiast przy- 


(Szkic z życia wychodźców.) 
t — Opracował — 


W. _Kartowski. 


(Dokończenie). 


większej części w stanach południo- | bliżał się Kucharski, którego bracia 


wych, lecz i tutaj trefiasię pojedyń- | także na to miejsce wysłali, 
czo a odzywa się zwyczajnie w ciep- Wieczerza stała juź dawno nasto- 
ły ch doiach około południa, Jeżeli | le i czekała va zgłodniałych, lecz 
przyzwyczaicie się do sposobu ame- | nieprzytomni nie spieszy li się do 
rykańskiego życia, nieraz schwyci- | niej. Kurnacki wyszedł kilka razy 
cie za szrótówkę. gdy głos jej usły- | przed drzwi, lecz para stojała 
szycie, bo Żaba ta jest warta wy- wciąż jeszcze na pagórku. „Pocóż 
strzału, gdyż waży około funta i | oni tak długo rozmawiają?"  mru- 
wielu lubi mięso z niej.* czał zniecierpliwiony; Bogusław ro- 
Zakłopotanie towarzystwa wzrosło | ześmiał sięi radził, wajowi, aby na 
jeszcze bardziej przez to pojedyńcze | nich nie czekał, i się pokrzepił, 
wytłumaczenie, ponieważ každy s'ę | sby był silniejszym w przypad- 
wstydził, že dał się zwieść przez 
głos tak niewinnego zwierzątka; Ku- | niespodzianka. 
charski widząc  zafrasowanych I w istocie nie potrzebował na 
wszystkich podniósł się i rzekł: | nią długo czekać; oczekiwani wró- 
„Idę do doniv, rozważcie dobrze, co | ciwszy prosili Kurnsck ego i żony 
wam powiedziałem, przybędę znów | jago dla ich związku o błogosła- 
jatro, aby się dowiedzieć co posta- | wieństwo, którego im Lie odmónio- 
nowicie.'* no, = 
Pożegnał się z wszystkimi, ukło- W rok potem znaeana. już byty 
nił się przed Anną oblaną rumień- | w dolinie zmiany, albowiem nie by- 
cem i szedł w towarzystwie psa ku | ła już tem pustkowiem jak dawniej, 
pagórkowi. Cała prawie okolica zaludniła się 
Nazajutrz prowadzono obradę nad | już, gdyż dosyć zna”%08> liczba wy- 
| propozycyą Kucharskiego dalej; 2go- | czodźców tam się osiedliła. Okolicz- 
dzono się nareszcie ne nią, a Że i o- | ność ta spowodowała Bogusława i 
aww niageiygi znikły, doprowadzono | Włodzimierza, którzy także między 
interes do skotku, Udano się w kil- | przybyłemi dziewczynami znaleźli 
ka dni później do notaryusza do | towarzyszki Życia, do porzucenia 
Portland, któremu Kucharski do* | roloictws, które im się zdawało za 
starczył dowodów, że jest właścicie- | utradliwem, i oddania roli- Kuchar- 
lem doliny, a przyjaciele nasi wi- | skiema. Przy małym wodospadzie 
dzieli się u cela swej wędrówki i | zuś założyli tartak, w którym wspól- 
swych życzeń. nie pracują i z którego mają dość 
Myśleli wszyscy, Że Kucharski | znaczny zysk. 
uda się natychmiast w inne stromy, Kaurnacki pozostał przy rolnictwie, 
gdyż już mie nie było takiego, coby | przy którem go wspierają dorasta- 
go do dawnej jego własności wiąza- | jące jego chłopcy; chociaż nie 
ło. Na zadziwienie wszystkich o- | wszystko może tak było, jak sobie 
świadczył jednasowoż, że wróci raz | był jeszcze w starym kraju przed- 
jeszcze do doliny, aby swym doświad- | stawiał, czuje sie jednak zadowolo- 
czeniem pomagać przez niejakiś szas | nym, ponieważ dzieci jego są ezczęśli- 
nowym właścicielom, co ci z wdzię- | wemi. 
cznością przyjęli i wnet sig prze- A Kucharski i Anna? — I oni 
konali, że doświadczenie w tej mierze | byli szczęśliwi, a Kucharski zwykł 
jest wiele wartem. mawiać: „utraciłem wiele, ale wiele 
Nasamprzód zajęto się budowa- mi znów powrócono, i pomimo, že 
niem „blozuzu* z mccpych trwałych | doznałom dużo nieszczęść, wdzięcz- 
odziemków, które jednym kof.cem | ny jestem Najwyższej Opatrzności, 
wkopywano w ziemię, Tu właśnie o- | która maie tak sowicie wynagro- 
kazała się wartość pomocy Kuct ar- | d-iła.* 
skiego, bo pomimo že Kurnacki i Koniec. 
siostczeńcy jego wiele czytali i sły- ANG d 
szeli o budowli domów Da zacho- + 
dzie, przekonali się, że bez pomocy Nekrologia. 
— W dniu 13 maja umarła we 


znawcy, byliby wystawili budynek, 

któryby pierwszy =. był obalił. | preraterhofie w Styryi Ewa z Czy- 
Każda praca wywołuje dobre uspo- | zęwjczó w Czerwińska. 

gobienie, to okazało się też u nie — W Wadowicach umarł w dniu 

szczęśliwego ich pomocniks; smutek zł SŁS JR Dobrowoliki. 

ginął co raz bardziej z jego twarzy ne. w Kijowie umarł v dała 5 

i często zagościł na niej uśmiech maja Kaźmierz Górecki 7 


gdy się przypatrywał wesołym i- 7 
graszkom chłopców. Oi lubili go| — W Podłosinach zakończył ży- 


tež bardzo, bo umiał im zawsze o- | "Ot d.czesny w dniu 14 maja An- 
powiedzieó coś nowego i wtajemni- | toni Skalski.były oficer wojsk pol- 
czał ich w Życie na daiekim zacho- | skich w r. 1881, licząc lat TT. 

dzie. Często opowiadał im także | — W Zanzibarze umarł niedawno 
wypadki swego Życia, któremi się | temu Jan Sławiński, lekarz przy 
nadzwyczaj zajmowali, Urodzony | wyprawie  wschodnio afrykańskiej. 
w Królestwie, brał udział w po- — W Krakowie umarł przed 
wstaniu, po którego nieszczęśliwym | kilku tygodniami Józef Mateusz 
wyniku widział się zmuszonym | Kjęparski, eficerz r. 1681, kawaler 
udać się na wygnanie. Przybywszy krzyża wvirlułi maiiiłari. Brał 


do Ameryki zmierzył swe kroki ku : 3 } 
eirin srebra górę lacz nie | Udział we wszystkich bitwach, wy- 


znalazł marzonych bogactw, Że zaś | 190927 pod Ostrołęką. 
był oszczędnym zdołał uciółać kil- | 7 W dniu 11 =p umarł ks. 
ka tysięcy dolarów, za które kupił Michał Szczodrowski, proboszes w 
ową dolinę. olsku. 

Zdawało się często, że przygody 
swoje opowiadał tylko dla Anny, 


która, jak cioteczni jej bracia twier- 4 Ki 
deili, sa chętnie nawet mu się przy- na Węgrzech, żona pewnego tamtej 


słuchiwsła—jedoak nikt nie Śmiał | 52%g0 gospodarsa ptwiła dziecko o 
w jego obecności z niej załartować, czterech nogach. Mężowi człowie- 
bo często, gdy w najlepsze opowia- kowiproBtemu a zabobonnemu, wypa- 
dał i oczy jego z niezatajonem uczu- | dek ten wydał się czemó tak 
ciem spoczywały na wysmukłej | strasznem, takiem upokorzeniem, 
postaci dziewczęcia, poprzestawał | taką karą Bożą, że wrozpaczy poch- 
wycił brzytwę i gardło sobie poderz- 
nął. 


* Rozpacz  ojcowska. We wsi 
Oszlop, w komitacie wesprmskim 


* RANA MUGIENS. Żaba ta jest ośm cali diu- 
gą i posiada tylne nogi 10 cali długie 


ko, gdyby ma się wydarzyła juka 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż, 8 czerwca. Na fran- 
cuękim statku wojennym „Re- 
nard‘‘, który się zatopił wraz 
z osadą, było 150 ludzi. 

Londyn, 8 czerwca. Dzisiaj 
wydarzyła się eksplozya gazu 
na pancerniku „Inflexible“. 
15 ludzi zostało niebezpiecznie 
(trzech z nich śmiertelnie) po- 
kaleczonych, a okręt sam zo- 
stał dość znacznie uszkodzony, 
— Mahdi wydał manifest, któ- 
ry rozesłał aż do krajów nad 
zatoką perską, że niebawem 
wkroczy ze swóm wojskiem do 
Egiptu i do Arabii. 

— Gladstone poniósł porażkę 
w izbie niższej, wskutek tego 
zamierza złożyć swój urząd. 

Calcuita, 8 czerwca. Trzęsie- 
nie ziemi w dolinie kaszmir - 
skiej trwa wciąż jeszcze. Całe 
wsie zostały zniszczone. Miej- 
scowości: Dubgud, Jamelapar i 
Ovan zapadły się. Podczas 
trzęsienia napełuia kurz siar- 
czany powietrze i gorąca woda 
wytryskuje z rozpadlin, Ziemia 
pochłonęła fortecę  Guraio i 
wiele szpichlerzy. Dla ulżenia 
nędzy rożdzielońo dużo ryżu i 
znaczne sumy. Około 500 lu- 
dzi utraciło życie. 

— Pomiędzy robotnikami na 
Quettah Rindli kolei wybuchła 
cholera. 

Petersburg, 8 czerwca. Na 
kolei idącej z Kozłowa do 
Rostowa nad Donem wykoleił 
się pociąg i 75 osób zostało 
zabitych lub pokaleczonych. 

Śuakin, 8 czerwca. Miasto 
Kassala poddało się Mahdi'e- 
mu. 

Konstantynopol, 8 czerw. Na 
wyspie Kreta wybuchlo po- 
wstanie. 

* Parkersburg, W. Va., 8 czer. 
W powiecie Jackson panuje 
głód. Setki familii wyglądają 
śmierci głodowej, jeśli nie do- 
staną ratunku. 

Williamsburg, Va., 8 czerw. 
Wczoraj wybuchł w tutejszym 
zakładzie dla obłąkanych po- 
żar, który 
skrzydło budynku środkowego. 
Niewiasta jedna się spaliła, 
inna zaś wskoczywszy w prze- 


strachu do rzeki utonęła. 
Strata $140,000. 
El Paso, Tex, 8 czerwca. 


Trąba wodua narobiła nie- 
zmiernie dużo szkody na gra - 
nicy stanów łuanajato i Ja- 
lisco. Ogromne masy wody 
rozlały się z gór po równi- 
nach i dolinach, pustosząc i 
niszcząc wszystko w swej dro - 
dze.. Wiadomą już jest rzeczą, 
że 100 osób znalazło śmierć, 


j lecz liczba - ofiar jesto wiele 


St. Paul, Minn., 8 czerwca. 
Orkan zniszczy? w zeszią śro- 
dę miasteczka: Victory w W is- 
consin i New Albin w Minne- 
sota. 


Scranton, Pa., 2 czerwca 1885r. 

Drodzy Rodacy i Bracia w Nan- 
tieoke! Czyż człowiek może mieć 
p'ękniejszy cel, jak pracować dia 
dobra domu Bożógo? 

Każdemu  prawemu — Polakowi 
sprawi niezawodnie wielką przyjem- 
ność i własne zadowolenie praca 
około dobra Kościoła śgo. I wy ko- 
chani Bracia i Siostry w Nanticoke 
przyczyniliście się do wzmocnienia 
podstawy naszego końcioła w Soran- 
ton, Wielką to jest sławą dla Was, 
drodzy Bracia i Siostry, ccście dla 
naszego domu Bożego uczynili. 
Składamy Wam serdeczne podzięki 
za to, Żeście dotrzymali słowa, 
przybyli do nas i odp'awili tak 
piękne przedstawienie teatralne na 
dobro nasze. Inno-narodowcy nawet 
dziwią się i chwalą, że Polacy coś 
podobnego mogą udziałać, Dosyć 
tu znany i słynny Niemiec (kato - 
lik) powiedział, że juž widział dużo 
przedstawień „Żywych Obrazów“, 
lecz nigdy tak naturalnie, jakto 
uczynili Polacy z Nanticoke. Wszy- 
scy zresztą podziwiają i chwalą 
Wasze przedstawionie i unoszą się 
nad muzyką. 

Szanowni Bracia i zacne Obywa- 
telki! Za dobre Wasze serca składa- 
my Wam niniejszem nasze podzię- 


„,kowanie szczerem polskiem „Bóg 


zapłać!* Szczegółowe podziękowa - 
nie składamy obywatelowi Micha- 
łowskiemu, Niech żyje! Niech Żyją 
wszyscy Bracia nasi i Siostry nasze 
w Nanticoke! 
Zyczliwi Rodacy, 
W. K. 
„kge E. 
0 


— „Narodni Listy“, orzgaw ezeski, 
tak pisze o wydalania Polsków z 
Prus Zachodnich: 

„Podobnego traktowania doczekać 
się musiał nieszczęśliwy naród pol- 
ski, naród, którego sława kiedyś 
brzmiała w Świecie całym, który 
dla cywilizacyi takie krwawe położył 
zasługi, naród majycy królów, jak 
Bolesław, Łokietek, Jagiełło, Z;- 
gmunt, Batory, Sobieski, bohaterów 
jak: Witold, Żółkiewski, Chodkie- 
wiez, Czarniecki, Pułaski, Kościuszko, 
mężów stanu jak: Skarga, Zamoyski, 
Potocki, Staszyc, męczenników jak: 
Trepka, Zawisza, i Konarski, bitwy 
jak: Płowce, Grunwald, Kłuszyn, 
Chocim, Kircholm, Samossiera i 
Grochów i ozyay polityczne jak: 
Statut wiślicki, Uoia labelske, o0- 
swobadzenie Wiednia od Tarków i 
Konstytuoya 3 maja!,., 


zniszczył prawe 


a mma 


Takiemu to narod wi nie wacha 
się pruski minister powiedzieć, že 
Niemcy . wyciągoęli go z barbarzyń- 
stwa i nędzy, że mu wskazali dro- 
gę zbawienia, bo rozebrali mu Oj- 
czyznę, a kawał jej sobie zajęli. 

Tak to mówi publicznie minister 
wbrew historyi, jakby nikogo nie 
było na Świecie, coby im powiedział: 
„Przestańcie policzkować prawdę, 
uczciwość, prawo i historyą, tę hi- 
storya, która od pierwszej karty do 
ostatniej mówi nieubłaganie przeciw 
wam, powiadając, jako niegdy Niem- 
cy szukali gościnności u tego pol- 
skiego ludu, w jego własnej Ojczy- 
Źnie, z której go dziś wypędzają, 
jak znależli u Słowian polskich go- 
ścinuy przytałek wypędzeni ze swe- 
go kraju, jak ich strzecha polska 
przyjęła, jak dała swobodę wiary, 
tolerancyą i to, © 00 najwięcej Niem- 
com chodziło — bogactwo, którego 
daremnie u siebie szukali.* 

A dziś wdzięczność niemiecka 
odpłaca dawną polską gościnność 
tem, Że ich traktuje w ich. własnej 
Ojczyźnie jako helotów murzynów. 

Słusznie jednak mówił Windhorst: 
„Jest jeszcz na świecie sąd wyższe, 
niž wola królewskiego pruskiego 
ministra stanu!“ 

Duwni bohaterowie z pod Sedanu 
zapominają, że podczas gdy oni 
30,000 Polaków wypędzają z- Prus, 
na obczyźnie przebywa około trzech 
milionów Niemców, należących do 
tychże Niemiec pruskich, a mianowi- 
cie: w Ameryce 1,966,700, w Rosyi 
600,000, w Ansiryi 98,500, we Fran- 
eyi 81,900, w Anglii 40,300, w Szwaj- 
caryi 95,009, w Danii 33,000 itd. 

A gdyby też te wszystkie państwa 
zechciały pójść za słowami Puttka— 
mera? Jakżeby Niemcom wywza- 
jemnienie się takie przypadło do 
smaku? D> czasu dzban nosi wodę, 
a dziejowa ponęta dotychczas zawsze 
karała pychę narodów...* 


——Ł-6 WEWN 


* Sąd w Erie, Pa , zawyrokował że 
kompania Lake Shore kolei żelaznej 
ma zapłacić niejakiemu Rosenzwei - 
gowi $18,750. ponieważ został z 
rzucony zZ pociągu tejże kolei, Kon- 
daktor pociągu zrzucił Rossuzweiga 
pomimo że tenże chciał zapłacić ce- 
nę podróży z Cleveland do Erie. 
Rosenzweig padł na kupę kamieni i 
jest od tego czasu kulewym. 

* Qzłowiek pewien w Troy, N Y., 
wynalazł maszynę, która fabrykuje 
24,000 zapałek w jednej minucie. 

* Posiadłość cara. Siódma część 
lądu i jedna dwudziesta całego are- 
ału ziemi tworzy posiadłość cara. 
Przeezło 100,000,000 ludzi nazywa 
go batiuszkiem i pozostajs pod ty- 
raniczvym jego rządem. W posia 
dłościach rosyjskich rodzi się dzie 
cko co 8 sekund w przecięciu; co 
jedenaście sekund umiera człowiek. 
Można liczyć, że w przeciągu 60 
lat ludność się podwoi, jeżeli będzie 
się pomnażała tak jak teraz. Lecz 
Rosya pozostaje daleko po za na- 
rodami cywilizowanemi w troszcze- 
niu się o dzieci i zachowaniu życia. 
Statystyka wskazuje że 60 procent 
wszystkich dzieci umiera, nim są pięć 
Jat stare, który to stósunek nie istnieje 
w żadnym kraju sachodnio- euro 
pejskim ani też w Stanach Zjedno- 


czonych. 
Humor i prawda, 

Prosta racbuba. Czy wolno wie- 
dzieć ile pani dobodziejka ma 
lat? —- zapytał ciekawy, ale niegrze. 
czny jegomość. 

— O, z największą chęcią! Zaasz 
pan hrabinę B...? 

— Zaam z widzenia. 

— Hrabina właśnie jest starszą 
o dra lata od m-jej siostry... a trzy 
od mojej kuzynki Teosi — którą pan 
także zna? ` 

— Z widzenia. 

— Otóż kuzynka jest starszą Od 
mojej sicstry trzy lata, a siostra 
odemnie pięć lat. Widzisz pan jak 
jestem szczerą, chociaż kobiety nie 
lubią prawdy, gdy o ich lata idzie. 


* Nie zaczepił tylko oddał. Chło- 
pca zapłakanego pyta ojciec o przy: 
czynę. 

— "o Michaś uderzył mnie w 
plecy. 

— Trzeba mu było oddać, a nie 
beczyć . 


— (ho, ja mu już oddałem nim 
mnie uderzył! 

* Nauczyciel; „Ale Kasiu, jatim 
sposobem mogłaś zrobić tylu orto- 
graficznych błędów?!“  Szkólnica: 
„Przepraszam — ale brakowało 
u nas petroleju i musiałam ukończyć 
pisanie pocieioku,* 

* Dziewczynka: „Cóż masz w tym 
medalionie, mamo?* 

„Włosy ojoowe.“ „Nio mówisz pra- 
wdy, mamo, przecież ojciec nie ma 
Żadnych włcsów.* 

* Sędzia: „Jož znowu się upiłeś, 
Mor, hy 2?“ 

Mar, hy: „Tak joet „panie eę izio“ „Sę- 
dzia: „Nie prosiłeś mnie gdy tubyłeś 
przeszłym 1azem, abym cio nie ukarał 
lnie przysięgałeś Że już nigdy się 
nie ujijesz.* Murphy: „Tak jest, 
penie sędzio, nle ja byłem wtenczas 
pijanym i nie wiedziałem co uzyniy.'* 


Wielkie bankructwo wielkiego 

hurtowego składu ubiorów. 

Wszystko musi za rozkazem są- 

downym być sprzedane cząstko- 
wo w przeciągu 5 dni. 


WYTNIJ TO OGŁOSZENIE I CZEKAJ, aż 
do piątku, 12 czerwca o 3 godzinie. Wielka pię- 
cio-piętrowa podwójna kamienica, obejmująca 
dws wielkie skła ly, No. 216 i 217 East Like atr.. 
Chicago, została najętą ma pięć dni na wraedsź 
wielkiego assygnowanego zapada pięknych ubio- 
rów, kapeluszy i strojów. apas we wartości 
rzeszło 8100,00 składa się z Pieknych ubiorów, 

apeluszy i strojów od wielkiej firmy hartowej, 
ra zbankrutowała í wszystko będzie sprzeda- 
wane cząstkowo 14 50 proc. poniżej kosztu, po 
cząwszy od piątku, 12 czerwca, o 3 godzinie d 
No, 215 1 217 Bast Lake str., pomiędzy Fifch Ave. 
ajemy kilka cen tyl- 


Fifth Avenue i Franklin str , Chicago. 
m cie, że wielka ta wy 

piątek, 12 czerwca, o 3 

czoną w pięciu d „ Nie sprzeda się 


. 


Kto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjacioł z Europy do Ame- 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
PYsznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow- 
Cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloydu* 


Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd'u prze= 
paso się do końca roku 1883 przeszło 130,000 
o e 


Farowce tej kompanii: 

Braunschweig 3,200 ton., kapitan Pohle 
Nuernberg 3,200 * a Jaeger 
America 3,200 * ry Meyer 
Hohenzollern 3,200 * ” A. Meier 
Hohenstaufen 3,200 ** « Winter 
Habsbarg 3,200 * n Pfeiffer 
Salier 300 * s Wiegand 
Hermann 3,200 ** m Baur 


chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po następnych 
ratach: 
Z BALTIMORE DO BREMEN 
POR «51244 +44550.4> «5% $ 20,00 
Dzieci od 1 do lat 12 połowę. 

Z BREMEN DQ BALTIMORE 
a - .- T ARRE GLOB 
Z przylądków Skandynawskich .........-.... 226.00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 


Polski do Chicago,możen nas wyku aćthrough 
tykiety odrazu wprost na całą podł w 


Ceny za podróż na między- 


kolwiek innej kompanii. 


pokładzie tańsze, jak u WE | 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo- 
Północno-niemiechiego Lloydu. 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 
JAN ANGLEWICZ, 
Winona, 
JAN GAJEWSKI, 
Green gay, Wis. 
JOZEF ROSINSKI, 
Pittsburgh, Pa. 


EU 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Regularna pocztowo-parowa żegluga. 
via SOUTHAMPTON. 


Za pomocą tylko do przeprąwy elegancko zbu- 
dowanych 1 ulubionych pe spa okiętów: 


e we Hist 

erra sburg, 
Neokar, Donau Hokensó iii; 
Rhein, Gen. Werder, Hohenstaufen, 
Main, Weser, Nuernberg, 
Salier, Braunschweig, Oder. 


Ważące 7,000 ton i siły 8 006 koni. 
Z Bremen: W każdą Brodę i sobotę. 

Z New York'u: W każdą sobotę i krodę. 
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu- 

szczenia pas: 
Bouthampton. 
CENY PRZEPRAWY 

z New Yorku: 


ów na ląd w Anglii i Francyl w 


z Bremen: 


2.2... sess see 


3. «« ekspresowe $506—60 .....ssssss 13 
« gtarsze...... 50. . 
Pokład EE IL] 22 
z « starsze ....$0 ET ESE $%0 
DO BREMEN I NAPOWROT: 
Na Parowcach starszych: 
1. Kajuta D N TETTE -$185 
$100 
. 54 
540 


kupują dla krewnych i przyjacioł Łona ch 

czy BĘ eee r Nordd: e "LK pd 
zez Norddeutschor Llo 

który jest o a a 

New York'lem. 

Oelricha$ Co., Gen. Ag. 3 Bowlima raen, N. Y 


Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na poe 
kładzie z Bremen de Ohicago kosztuje $31,00. 
H. Claussenius £ 0o., No.2 8. Clark Str. 


Generalni agenci zachodu. 
W. Dyniewicz, Agent, 532 NobleStr. Chicago. 


Geny Targowe. 


CmioaGo, 10g0 Czerwca 1885 r. 
Mąka, zimowa > 4.26 05.52 
“Minnesota wiosenna 3.75(04.50 
= << patent. 5.00Q06.00 
« żytnia 3.70(Q4.00 
Pszenica No 2 buszel 95096 
“ No8 “ 84@86 
Kukurudza © iske 38(058 
Owies Á s s 29@89 
aieeaii kinana OAT 
Jęczmień  . p „us 5048 
Wieprzowina, 100 fnt. 5.20 
SŚmalec, 100 funtów 6. 50 
Szynki funt > 5 +  1Q8 
Masło zwykłe . a 4@9 
dobre eaii  . . « _ 18Q15 
śmietankowe p s 16 
Ber . A : > 4Q1 
Jaja, tuzin À 5 13 
Jabłka beczka $ é 00 
Kawa, funt Java 18@24 
w Rio ` 9@13 
Cukier 4 è r 108 
“żółty ¿å aback 54 


Molasses, galon ż 


Syrop a . . 15035 
Ryż, funt . ° 6@T 
Siano, tuna tymotka No, 1 16.50 

« « «< No2. 1200@18.50 

mięsżane Á . 10.00@11.090 

preryo wo . 8.00 0.9.00 
Kartofle, buszel 48@23 
Gęsi żywe funt . . 00 
Indyki iki z 00 
Kury “ “ i 4 10 
Kacski, . . ' . > 108 
Żywe świnie  « /. 3.50Q0430 
Owce Žž . . -. 200@4.12 
Krowy > . 26.50@55.50 
Cielęcina, funt. k 00 
Spiryt . : . 1.15 
kt OR RÓ PE 1028 
Fasola(groch biały), buszel 1.20(Q1.30 
Goch polny 85.01.15 
Cybrla . . 5 oc(05.50 

BAWEŁNA. 

W New Orleans, La. 
MiQdling „. «44 xa 110 
Low Middling . . 10% 
Good Ordinary A 3 ot 

W Galveston, Texas 
Midiling UES i 
Low Middling L04 
dobra zwyczajna « Giy 

W Memphis, Tenn. 
Middling . : 103 

W St. Louis 


Middliog  . . . 103 


powiada 
Listy polskie na poczcie. 


1163 Arendt Wojciech 1307 Nowotny Antoni 
1202 Bernasek Jozef 1309 


1207 Brachim Jan 1810 Oswald 

1208 Brakrog — 1311 Pamojanc M 
1230 Gibis Leon 1312 Pelikan W 
1233 Glinski G 1816 Pogel Mina 
1236 Gcosz Mac. 1317 Pokrywka Jan 


1237 Grzenkowicz Pa. 1318 Potachowski T. 
1238 Guglielmsich B. 1319 Poptowski And, 
1242 Hałas Joanna 1321 

1255 Jankowski Paweł 1327 
1256 Jonca Jan 1835 Sabiich Franc. 
1258 Kamin Gustaw 1335 .8oks Jonasz 
1259 Kapan Amalia 1340 Szapiro K. 
1260 Kacnowski A. 1342 Bzymański 
1263 K losowicz Jan 1347 Szoll Ada 
1264 Knaparaki Ignac 18% 8 
1267 Kosaw Henryk 1362 
1268 Krakowa Wac 1363 Słomka Kaź. 


1272 Kruczkowska R, 1364 Slachciak Franc. 
1274 Kumasińska M 1 Salecki Michał 
285 Lucz Wiel 1374 Sulc Antoni 
1286 Majewski Waw. 1377 Swiontek J*n 
1289 Meraljak Jósef 1878 Bzufietowski Jan 
1291 SIE Xawery 383 Tomasiak T, 
1298 Mulzoff Anna 1338 M na 


rsyn Mrs 
1306 Nowak Jan 405 Wiora Grzegora, 


è 
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aeee reae aee m a ae - 


NA BALTIMORE! 


= 


Z BREMEN, 


a e e 


Najtańsze Karty Okretowe 
Niemiecko-Cesarskich Pocztowychi Pasażerskic 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


Z BALTIMORE 
America 21 stycznia 11 lutego ROMEA 
Hermann 4 lutego 25 lutego R = => 
RE 5 Intego % HAR w 
merica marca r > , a A 
Brannschwels 1 marca 1 kwietnia z różnych portów wyrabia 
alier marca wietnia 
Hermann 25 marca 15 kwietnia 3 
Tm Bema, g ik WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Sooma mepa hey aktor AZETY POLSKIEJ 
A 15 kwietnia 6 maja 12) Z 
Braunschweig 22 kwietaia 23 mih 532 Nobie Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois, 
alier 29 kwietnia maja Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół me; jé cał odróż, z k 
Plac wylądowania w Baltimore Jest zarazem sou ara 19 po D RA CE b A. zyj: aci BE 1 Lagao é Aaa a. ż, ażdega 
dworcem kolei żelaznej Baltimore % Ohio po któ Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien Gcdsh litabę Gash Ich wiek, ich nazwiska 
rej może podróżny tam y 8 , 


natychmiast urzędnicy kolei zamykają > pm | 

d o służby 

z. ochronić od oszustow 
rzy zwykle 


4 na naszych paro- 
wcach, bo łubo służba na okręcie jest czysto nie- 
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara się 
szczegółowo o „wszelkie wygody. siadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre- 
men do Baltimore. 


Bilety na podróż TAMi NAPO- 
WROT mają zniżoną 

€o do bliższych szczegółów udać się należy z za- 

pytaniem do: 

A. SCHUMACHER 4 C0., 


5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md. 


albo do 
H. CLAUSSENIUS & CO., 
2 BOUTH CLARK STREET, 
lecze, ilis: 


MARTIN WARNKI 
Borlin, Wis. 


CEORCE GOSTOMSKI, 
La Salle, Il. 

ST. BUDZYNSKI, 
New York City. 


JAN KUBISIAK, 
Stevens Point, Wis. 


POCZTA CESARSKO-NIEMIECKA 
i Stanow Zjednoczonych. 


Bambursko-h mot pbaaskii 
Stowarzyszenie Parowych Okrętów, 


dwa raży wWTŁGODNIUpływających pomiędzy 


New Yort'iem I Hambnry jem. 


Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 
urządzone parowce pocztowe. 

Hambursko-Amerykanskie pakunkowe 

a ots te Eep 
NIE ODPŁYWU: 

Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham- 
burga: w środę I niedzielę. 
Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre- 
dniczy przeprawę z Ameryki do Eropa naodwrót. 
Przy kupnie tykietów należy uważać na nazwisko: 
HM Packet- Ges 


m a 
sohaft. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło 


IEMILJON LUDZI <q 


z wielkiem zadowoleniem tychże. 
ygody dla pasażerów w kajntach niezrównane. 

Dla międzypokładowych bardzo wygodne. 
Przychodnie w New York, wysiadają do Gastle 
* „ zkąd agenci wysełają ich natychmiast na 

. losy dlo 0 Lega jakiegobądź miejs 

z, jejsca 
mogą być nabywane. z 4 
Ceny tykietów o wiele niższe jak 
u jakiejkolwiek iunej linii. 


Zęgtosić się do: 


C. B. RICHARD & CO0., 


generalni agenci pasażerowi, z 
61 Broadway, Cor, Washington 


New York, -| ofaa tu., 


kj f e 
W. DYNIEWICZ, 
683 Noble, Str., Chicago, IUa, 
C. B. Richard E. L. Boas 


C. B. RICHARD & Co. 


NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG. 

Założone 1847. 
Biznes Bankowy iEkspedycyjny. 
Bióro chicagoskie: Big E b (A Zii Ji 


Czynności wprost z wszystkiemi częściami ziemf 
Jeneralna agentura 


pr 
a 6 tow 

WEKSLE Ja przeszło O miast, 
jakiejkolwiek sum; 


nomocników. 


a pasietów do Europy dwa razy tygo- 


anono i towarów do wszystkie 


B.STOBIEGKA. 


PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZY 


6756 Milwaukee Avenue, 


Leczy także 
Wszelkie inne choroby 


i Ma pokoje, urządzone dla 
pielęgnowania 
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z poco A tajgi 1 w Chicago, ż k 
niu. 


RODAKOM 


tądującym książkę 


„Zbiór Pieśni Naboż- 
nych“ 

oznajmiam, że już wszystkie w 
Europie 84 wyczerpane, a w mej 
i arni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 680 pieśni po 
dolarze a i tych już też nie bardzo 
wiele. 
Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w 
10,000 egzemplarzach 
(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 
Będzie w mocnej oprawie i koszto- 
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2.25. Nakład tej książki potrze- 
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem tej 
książki $1.50, odbierze ją po ukoń- 
czeniu. W.Dyniewiez. 


OBRAL 


Matki Bozkiej Często- 
chowskiej. 


Szanownym Ziomkom oznajmiam 
że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
dowy 

Matki Bozżkiej Częswchowskiel 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
ozmiaru 19 24 i sprzedaję pojedyń- 
440 po 75 centów. 

Dla każdego Polaka-Katolika gb 


dzie ozdobą religijno narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju. Za- 
ppn Sp przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ton zo- 
stanie natychmiast wysłany pocztą. 

Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 


JANA -U SOMESKIEGO 


pogromoy Tarków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach.  Rozmiaru 24 
przy 30 cali; po 356 cnt. 


Z uszanowaniem, 
W. Dyniewicz. 


å dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce tokąd 4 Bię udać. 

dm kd do CHIoAGo, zostają z Ra kolej Belsa przezemnie odebrani i zae 
póz tu krewnym odstawieni, Przejeżdżający przez Ohicago, w dalsze strony zostana 
natychmiast wyekspedjowani. 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dem odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze nuropejskie na tutejsze. 

iczę przy ściąganin wszelkich pieniędzy z Europy, 


16 Zanim rodacy udacie się do innego biura, zacze jci 
wiadomości u Shio, 4 3 R 


Władysław Dyniewicz, 


5632 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


CHICAGO ili. 
Patrzcie Qzytajcie! 
Tani Pieców, Naczyń k 

chenych À delapan, AE S 


427 MILWAUKEE AVENUE 
Największy- wybór—— 


Pieców kuchennych 
No. 7 po $8.00 i 18.00. 


Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pie» 
czenia chleba f nie o, 


Kotły do prania No. 7 po 900. 

a a J 8.po LON: 
Menaszki (dinner pails) po 180. 
Rury do pieców po 150. 


WE>SPRZEDAJĘ i KUPUJĘ 


Ludwik Bochme, 
Skład broni palnej 


jako to: / 


„08,7 Stućców v Dubeltówek, 
Rewolwerów; 
Prochu, Kul, Kapiszonów 


wszelkich przyborów myśliwskich. 

Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, rebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe. 

skutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski. 


776 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS. 


KARTY OKRĘTOWE 


z wszystkich części Europy. 


Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół, 


TYLKO ZA GOTÓWKĘ 


sósle o równych cenach. Pamiętajcie na czesk 
sklep 


Chas. Sokup 


427 Milwaukee Ave., Chicago. 
Mówimy po polsku, 


TANIO! TANIO! 


powinne udać się do 


J.J.AAWELKI, 


łównego pasażerskiego ajenta Lake 
hore ichigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy- 
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej. 


OBERZA 


POLSKO-LITEWSKA 
Macieja Waranko, 


487 MILWAUKEE AVE, 


naprzeciw poczty, 


WIELKI 


skład polski 


mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całe- 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
(zoo sa się, że interesa prowa- 
zimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 


611 Milwaukee Avenue, | 487 Milwaukee Avenue, 
pomiędzy Noble i Augasta ul, Chicago, Ills, 
== ZĘ ZZA! 


|. troeneki 4 mua 


BAUER: 


Skład Fortepianów i Organów. 
Pracownia lubianych pianów Bauera. 
BEHNING'A, 
MILŁER'A, 

4 M CAMMON'A 
KNABE'GO 


CHICAGO, 
(Apr.16.85.) 


. . 

i innych, 
Wygodne Ceny i warunki. Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Wytewadzany towary m cane, instrumenty la Kapd amyczii i strony. 


Bossa GR A A 

Rzeczywiście pierwszorzędne piano ża umiarkowaną ow 
uibo Bauer Cabinet Grands,“ najdoskonalszy wyrób w dziale robinia pianów, 
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA. 


Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 
Iilustrowaze katalogi rozsolamy darmo. 


Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie centrainej 


JULIUS BAUER & CO., 


156 & 158 WABASH AV., BLISKO MONROE UL., CHICAGO, ILI} 


Dr. LUCAS 


PRYWATNA LECZNICA, 
132 South Clark str., Chicago, Iis, 


Goóziny biurowe: 9 do 12 przed poł., 2 do 4 17 do 8 po pol; w niedzielę tylko 9 przed pot. do 1 po poł 


Dr. LUCAS uniżenie eznaimia obywatelom miasta Chicago ł okolicy, że jest przysposobto: 
udzielać slę cierpiącym na choroby Prywatne Nerwowe 1 Chroniczne, 1 cie 3 ogół ob ajmia 7 
ktem, że praktykowawszy z skutkiem lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotkniętych 
śmiertelników lącami powrócił do Bet obci m kotsi rtowne ate 


k yat trdne erai sgt Ś Wa Scsonych tak 
leczeni W c 
Miaran hołdo wodki e Pie pah m3 Roblewski | Mości. est mka zywistośc a w nowSzych so 
medycyna została poprawniejszą. Drastyczne grodki staroświeckich Goktorów już nie doznają uznania. 
Srodki merkuryalne  szkodliwemi dla systemu, lecz nawet zabójczemi. 
„B. Porada bezpłatna 1 ściś ufna ., 

Dr. LUCAS jest graduowsny óch » pom dy (aliopśtycza e tg ea aie mena 
naiw w D o. e ma nakfa 
MEDIOA, TNO LIN PRANCIACO, | przez vicie lat p i 
Płcłowych 1 miczny 


ego 
slo badaniu 1 leczeni 
ch Chorób osiągnął wiedzę, jaką się mało Possczyclć meże., > > 


PRYWATNE, NERWOWE i 
CHRONICZNE CHOROBY, 


nasienne qtabość, ` spermatorrhoea, cze (płciowa), nerwowa t fizyczna sl.bość, wy 
ozerpnięta żywotność, przeda czesny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek 1 
ogólne rozvrężenie organiczna, które wypływają = młodzieńczego nierozsądku aibo wybryków 
dojrżalszeg. wieku, znajdują w nim leczącego mistrza, 

Dr. LUVAS poleca się szczególnie ba 


e którzy już byli tråktowani przez ciemnych M 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętne 

medycyna jest wy i kakdy rok dowodzi jaj postępu, Skombinowawszy lekarstwa wielkie] 
łeczebnej s tyy r. Lucae tak urządził swe traktowanie, E przynoszą Dictylko chwilową ulge, lecz 
rowie. 


trwałe zd. , 
1 któryy cierpicie og szkoćźwych skutków młodzieńcze; 
i J pieroztropności (nasienna atabość), żak że napadają war 
Dast pujaco symptony: nerwowa słabość, Impotsncje 
priota, znużenie, stabobć w krzyżach, słaba pamięć, onfnyza idel, vasowiałość, strata lustra w ok 
niechęć do towarzystw, PENR na twarzy, strata energii, częste urynowanie, — być może źe joswácię 
w pierwszym stopniu ehor< by, lecz być moej że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstydi 
wość i niestuszna skromność niech was nie odstraszają od zajęcia się z walczającemi was dolevli wości: mi 
Tysiące tysięcy jasnych, utaleniowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem, NY zalać się 
akian: aż zgryżeta zadręczyła im umysi a w końcu smiet rzyszła po swą ofiarę. FPsmiętaj że 


„Zwłoka jest złodziejem czasu, 


low u 

czem Jesteś, dzisiaj! Chociaż 

ak przeznaczenie, 

s reia oa anaana EBRO ia aa 
trucvony m; & wiec uchwyċ sposobność i nie zw dłużej. myślą, 

Npstura pomoże A roznieca8z eñt w natarę 


bo ując tylko 
siehie, Pamiętaj, że „wieżkie dęby” toang s otych dzi,” że „małe złe rodzi wielkie choroby, 
, żonaci lub kawale' 


. . . . 
Mężczyzni średniego wieku, si. soz 
e i grze 
wcześnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznemi ewakuacyam = Często z palącą 
1 gryzacg cją. W nrynie znajduje sig 00% nakształt lpklego u, sp ącego nerwowe 
osłabienie i utratę ty wotności. W wszelkich razach zupefne gw: DŻ aaenie oraz zupełno wy?a 
szenie organów genito-urynąrnych. Wszyscy którzy podlegają praxty o płci, w naszych nie 
TR czasach, niechaj pamiętają, odzyskają sopena i grunto A, wienie. Posiadając 
atność i dotwiadczenie, Dr. Lucas przypomina cierpiącym swe szko własne dobro. Je 
wiał = ru wie e pa Że D Tarai admo sej petla Ke pędzie nacią- 
ecz 020. ; 
gać i krępować Ao wątłe cali i ymi karstwami ckliwemi. dianie, Szczęsłwie RA Sj tego 
nieszczę śliwngo 1 fataln azie 60 


o sposobu leczenia i oświeceńsi lu uznają i gorąco przyj 
ego odłączenie się od zużytych formalności. P 
Przychodżcie i bądźcie ozdrowieni; wyTAdA darmo. p 
r Wozoiklo r A pakira ij 0 4 w emnicy,a ja w wlasnej 080 


Pozwól Jeszcze raz joden f to ostatni rzypormn, > abykci 
teczn feważ każd, godzina y dzień przys prona malej 
sa wasn widok pa Hnida, że jnre ra n © powiększonych węgie wa do go = 


Biuro albo Adres: 


Br. W. R. LUCAS, 


1.182 S. Glark Street, Ghioago. 


drug wid: 0 Wega 


R. Stobiecki & Steele, 


« 
FI 


— ta 


